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od m i e j s o a  o h j ę to ś e i  j e d n e g o  w i e r s z a  d ro b n y m  dru  
k i e m ,  o p r ó c z  o p ł a t y  s t ę p l o w e j  30 ct .  za  k aż d o ra zo w  e 
u m i e s z c z e n ie .

L i s t y  r e k l a m a c y j n e  n ie o p iecz ę to w  a n e  n i e  u l e ­
g a j ą  f r a n k o w a n i u .

M a n u s k r y p t a  d r o b n e  n ie  z w r a c a j ą  się, j ę c z  b y ­
w a j ą  n i s z c z o n e .

I . w ó w  d. 23 . listopada.
(Spr.iwy bii ż ą c e )

D w ie b itw y w ygrali cen tra liśc i: w Izbie 
panów i w Izbie posłów . Oba projekta ad re­
sow e, jeden przeciw niejszy gabinetow i jak  
drugi, zostały  przyjęte, a podobnie jak m niej­
szość Izby posłów  przyjęła projekt adresow y  
— pogardą, tak też podobno przyjęto oba 
adresa w kołach decydujących, bo cesarz je ­
szcze w ieczór w sobotę, przed ostatecznem  
głosow aniem , w yjechał do Pesztu, aby w ró­
cić dopiero na św ięta. Centraliści w ygrali, j 
a le  zw ycięztw o nie dopisało. M iało z krete­
sem  runąć m inisterstw o, a nie runęli naw et 
pp. Petrino i T a a ffe ; z zapow iedzianej d y ­
misji zrobił s ię  w  Nowej Pressie „ z a m i a r  
Potockiego podania się  do dym isji, z którym  
m i a ł  się  ośw iadczyć cesarzowi.® Owszem , 
c uć w pismach centralistyc-nych  w ielbi n ie­
sm ak. T ak się  jaw nie zdem askow ali eeutra- 
liści, tak szorstko rzucili rękaw icę w szystkiem u  
co nie jest podle centralistyczne i podle n ie­
m ieckie, —  a skutek tego rzucenia ostatnich  
groszy na kartę, Die dopisało bynajmniej. —  
Gdzie owa niem iecka frakcja autonomiczna, 
gdzie „nowi liberały®, gdzie w ogóle te dro­
bne żyw io ły  n iem ieckie, dla których cz ło ­
w iek  łagodny gotów był przebaczyć rozboje, 
jakie na ludach Austrji i na Austrji p op eł­
n iali dotąd w ilcy w ied eń scy?  M ilczeli —  
d aw szy się  reprezentować najdzikszym  swej 
bandy reprezentantom —  z Czeeh i Morawy. 
K iedy dziś m ilczeli, niechże s ię  nie zdziw ią, 
gd y  k ied yś ich głosu nikt nie zechce słyszeć.

Pism a w ęgiersk ie stoją za Potoekim , i 
tylko byłyby za dymisją Petriny i Taaffego. 
N aw et pom iędzy Niem cam i odzywają się  
głosy, potępiające oba adresy. Centraliści 
klep ią  znowu ten sam katechizm , którym o- 
głupili, zubożyli i zaburzyli państwo. Pełno  
słów  w adresach, a ani jednej nowej m yśli. 
Stan rzeczy wiadom ych przedstawiono w bar­
wach najokropniejszych, a ani jednego nie 
podano lekarstw a. Mnóstwo zarzutów, a ani 
jednego dowodu; pełno zarzutów, a żadnego  
programu. W im ieniu wolności m ówią: „Co 
dla nas dobre, to i dla was musi być t i ­
k ie m ; obowiązkiem  to jest, co m y za tako­
w y  ogłaszam y. W szyscy reszta szalbiercy  
albo zbłąkani!® A m ówi to jedno stronni­
ctwo, reprezentujące k ilka gazet i stow arzy­
szeń  p olitycznych, silne dzisiaj jeszcze dla­
tego ty lk o , że długie lata miało faktycznie  
rządy w ręku.

Pester L loyd  wyrzuca Potockiem u, że 
zanadto jest uczciw y w parlamentaryzmie. 
Głównym  zastępem  jego wrogów jest Izba  
panów, do której Giskra i Herbst za rządów  
sw oich  w sunęli 5 0  swoich zw olenników , w y ­
pędziw szy sw ym  system em  przeważną część  
g lo n k ó w  dziedzicznych. D laczego Potocki 
drugie ty is  ńie m ianował swoich znowu zwo- 
leuników. Poster L loyd  nalega na zniesienie  
Izby panów obecnej, a zam ienienie ją w w y­
bieraną przez sejm y, 8 co do m ianowanych  
człon ków  powinne być stale przepisy.

Pism a czesk ie uznają adres Izby posłów  
za nowe w ypow iedzen ie wojny, rzucone 
w szystk im  ludom i niecentralistom , które 
wojnę wewnętrzną ogłasza za nieustającą. 
Pism a czeskie przestały na razie p isać o

spraw ie czarnomorskiej, sław ić potęgę M o­
skw y, przyklaskiw ać wojnie, a zarazem krzy­
czeć przeciw  udziałowi Austrji w  wojnie, i 
Madiarom grozić powstaniem Słowian połu­
dniowych. I oue zanadto się  zdem askow ały, 
i zrozum iały, że swem i groźbami w ystaw iają  
s ię  na śm ieszność, a sw ą sym patją dla Mo­
sk w y  na pogardę eałego świata.

Z  Rady państwa.
Podajem y tu najważniejsze ustępy z po­

siedzeń  R ady państw a od d. 17 bm.; po­
w inniśm y być z niem i choć pokrótce obzna- 
jom ieni, aby zrozum ieć dalszy rozwój w 
w ew nętrznym  rozwoju państwa, do którego 
chcąc nie chcąc należym y. Przedew szystkiem  
pod 'jem y z „p -siedzenia Izby posłów z d. 
17 bm.® raotywa Kliera do wniosku o od 
roezenie delegacyj na dni k ilk a .

K 1 i e r : Już w kom isji adresowej za­
wiadomiono rząd o życzeniu  odroczenia d e­
legacyj o k ilka dni, aż do załatw ienia adre­
su. Rząd ośw iadczył jednak, że na to przy­
stać nie m oże Celem tego wniosku jest 
w szelako uniknięcie kolizji z obowiązkiem , i 
dlatego nie lylko jest on uprawnionym, bo 
Izba panów już rozpoczęła rozprawy adre 
sow e, a le  i sU s-w n ym , bo wzgląd na panu­
jącą  opinię nakazuje, aby i Izb a  posłów  
corychlej przedłożyła swoje zdanie o obee- 
nem położenia. Zw łoka nie pochodzi z winy  
Izby, slusznem  jest przeto przypuszczenie, że 
ministerjum winno w tej sprawie być nprzej 
mena, zw łaszcza po tem, czego doznali po 
słow ie czescy, że ministerjum jeszcze w o- 
statuiej chwili odw lekło otw .rcie korporacji 
prawodawczej Jest jednak jeszcze w ażn iej­
szy  powód za tem krótkiem odroczeniem. 
Bo nietylko sprawy wewnętrzne, ale i ze 
wnęfrznc nakazują, aby Izba posłów w ypo­
w iedziała zdanie sw oje jeszcze przed zebra­
niem się  delegacyj, gdyż zaiste, w obecnych  
okolicznościach nie jest to w cale obojętnem  
kogo w ysłać do d elegacyj. D la  posłów z 
Czech jest nadto kwestją, czy mają w ziąć u 
dział w obradach delegacyj, gdyż wybory  
ich jeszcze nie są)w  zupełności sprawdzone, 
a na razie niepodobna im zasięgnąć opinii 
sw oich wyborców. W ęgry tem  mniej m ogą  
się  uskarżać na krótką zw łokę, ile  że Izba  
nasza bywała dla nich zaw sze z całą grze 
o z n o śo ią , i j a i  raz przerwała swoj‘e prace, 
aby udać się  do Pesztu, i w krótkim czasie  
15 dni załatw ić prace w spólne. W niosek ten 
jest i d latego bardzo na miejscu, że zapo­
biegłby tu i tam nieładow i w traktowaniu  
spraw publicznych. Chodzi bowiem nietylko  
o rozprawy adresowe, a le  i całe prawodaw  
stwo podatkowe, w ypadałoby zatem kilka- 
kroć przerywać obrady Izby. Mogę zresztą  
powołać się na słowo cesarskie- Mowa tro 
nowa wypowiada w yraźnie, że słow a nasze 
powinne być świadectwem  wierności i m iło ­
ści ojczyzny. Gotowiśmy złożyć to św ia d e­
ctwo, ale potrzebujemy ku temu kęska, i 
dlatego wnoszę, aby mój w uiosek przekaza­
no kom isji adresowej, która bez drukowania 
ma w 24 godzinach zdać sprawę.

N a posiedzeniu Izb y  panów z d. I j .  hm., 
przy ustępie 3 . projektu adresowego, od któ
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rego poczyna s ię  rozbiór sprawy konstytu­
cyjnej, hr. F alkenhayn i m i e n i e m  m n i e j ­
s z o ś c i  w niósł następujący wniosek :

Hr. F a l k e n h a y n :  W ys. Izba raczy  
u ch w a lić : U stęp  3. projektu adresowego ma 
o p ie w a ć :

„Jeżeli pokój zewnętrzny istotnie sprzy­
jał podjęciu nanowo prac parlamentarnych, 
to aby one pom yślny owoc przyniosły, po­
trzeba jeszcze błogosław ieństw a pokoju w e­
w nętrznego, którego brak w ięc tem boleśniej 
czuć s ię  nam daje. Izba panów nie m ożestłu - 
Y31® głęb ok iego  żalu, iż usiłowania rządu W. c. 
kr. Mości, około przywrócenia tego pokoju w 
krajach w R adzie państwa reprezentowanych, 
i około zebrania w  Izbie posłów w szystkich  
bez wyjątku powołanych ludów , okazały się  
daremnemi. Tem  mocniej bolejemy nad tem, 
ile że w gruncie konstytucyjnym jedyną upa­
trujemy drogę k u załatwieniu pomyślnemu  
zam ieszek konstytucyjnych, niestety ciągle  
jeszcze p a n u ją c y ^  Stojąc na tym  gruncie, 
nie m ożemy jednak litery konstytucji w y k ła ­
dać w sposób, prow adzący do bezw zględnego  
centralizowania spraw, któreby raczej poje- 
dyńezym  krajom pozostaw ić n a leża ło ; a już 
najmniej pochw alać możemy dążność, pra­
gnącą rządzić żyw iołam i różnorodnemi we- 

ng jednego danego szablonu i w szedzie  
zaprowa zić jednakie instytucje nawet w 
sprawac , dla centralnej w ładzy niekonie­
cznie po rzebnyeh. W edług naszego przeko­
nania, a Przedew szystkiem  dążność w yw o- 
a a na wielu m iejscach tendencje odśrod­

kow e daleko sięga jące, a nawet niebez­
pieczne. N ie centralizacja i uniformacja za- 
c owa państw o 0(j skutków niebezpie- 
czeus w  tórc nań w czasach trudnych ude- 
zają, j e . e i  nje mają innych rękojmij, będą- 

cye w s a m e  zapew nić mu byt stały. Po- 
, J* e“ 1 . rękojm iam i jedna góruje nad 
' rlai Ie'a! lnnem ’> a to :  zadow olenie lu-
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tych jed ynie lu d ó w , które przed niejakim, 1̂ ńCU
czasem  zdaw ały się  opuszczać grunt konsty­
tucyjny, dzisiaj jed n ak , jakk olw iek  ociąga­
jąc się , na nowo nań w stąpili.

„Zdaniem  Izby panów jest przeto pilnem 
zadaniem  w ładzy praw odaw czej, zadowolić 
p rzedew szystk iem  te ludy, o ty le , o ile na 
to pozwalają interesa ogćłu monarchii. Uszczu­
p liło  by to zastęp m alkontentów, udziałowi w 
reprezentacji ogólnej nadałoby wartość prak­
tyczną, zyskałob y zatem na w adze w opie­
rających s ię  dotychczas, um ysły z czasem by 
się  przejednały i  ślepa namiętność ustąpiłaby  
spokojnej rozwadze.

„Izba panów jest najzupełniej prześw iad­
czona, iż ta podstawa, mimo że oczyw iście 
z wielu trudnościami będzie połączona i za­
równo poważnej energii i nieznużonej w y ­
trwałości jak i przyczynienia się rządu w y ­
m aga, jedną jest i jedyną, która podaje spo­
sobność do utworzenia dla naszej ojczyzny  
bytu stałego na podwalinie konstytucyjnej.

„I jed ynie nadzieja szczęśliw ej przyszło­
ści daje Izbie panów odw agę i siłę  do za j­
m owania się  przypadającem i zadaniami z całą  
w ytrw ałością  na tej także sesji, mimo tru­
dności doby obecnej.

„W  tym  duchu przedsięw eźm ie Izba pa­
nów wybory do delegacyj, nie zapoznając, że 
dzisiaj w ażniejszem  jest jak w każdym  in­
nym  czasie traktowanie spraw wspólnych.®

Podpisani na tym  w n io sk u : Falkenhayn, 
FUnfkirchen, Sapieha, Paar, Kolowrat-Kra- 
kow sky, Schaum burg-Lippe, Wrbna, Schaaff- 
gotsche, Rechberg, A dolf Scbwarzenberg.

W niosek ten poparł ks J a b ł o n o w ­
s k i  krótką przem ową, zasłaniającą m niej­
szość od zarzutu, jakoby broniła lub repre­
zentowała dążności, nieuznające konstytucji. 
Do ustępu 11. zaproponował zm ianę w du­
chu łagodności co do traktowania spraw, z 
zniesieniem  konkordatu połączonych. Znako­
micie na tem posiedzeniu bronił p. Petrino 
siebie jako członka Izby posłów  i rządu. On 
jeden miał odw agę pow iedzieć praw dę cen- 
tralistom. Świetną też była mowa Tschabu- 
schnigga, którą odparł zarzuty, robione m ini­
sterstwu pod w zględem  w ydziału spraw iedli­
wości.

Z  posiedzen ia Izby postów  z dn ia 19. bm. 
winniśm y podnieść przedew szystkiem  ośw iad­
czenia p. Grocholskiego i br. G iovannellogo  
przy jeneralnej rozprawie nad projektem  
adresu

G r o c h o l s k i :  Przy każdej sposobności 
przem awiałem  za wzajem nem  porozumieniem, 
będąc na w skróś prześw iadczonym , że tylko  
pokój w ew nętrzny odzyska Austrji stanow i­
sko m ocarstwowe, jakie się  jej należy w k o­
le państw europejskich. Projekt adresu w y ­
w oła jednak  skutek  w ręcz przeciwny, stając  
na surowym , ekskluzyw nym  gruncie jednego  
stronnictwa. Jeżeli już każdego czasu k ie ­
runek ten był za zgubny uw iżany, to w do 
bie obecnej, gdy grożące z zewnątrz niebez 
pieczeństw a każą Indom Austrji koniecznie 
iść  r ę k a  w rękę, je s t  on w dwójnasób szko­
dliwym . A by jednak rozprawy nie sp otęgo­
w ały  waśni panującej, oświadczam  w mojem  
i moich tow arzyszy politycznych im ieniu, że 
w rozprawach udziału nie w eźm iem y, i p o ­
przestaniem y tylko na głosow aniu przeciw  
projektowi adresu.

G i o v a n n e 1 1 i (po m owie Fuxa, ul- 
tracentralisty z M orawy): T o co mam pa­
nom powiedzieć, styka się wprost z ośw iad ­
czeniem m ego szanow nego preopinanta z Ga­
licji. Panow ie posłow ie z D alm acji, K rai­
ny, Tyrolu, Istrji, Vorarlbergu (w szyscy ; 
p. r.), tudzież moi panow ie tow arzysze poli­
tyczni z Bukowiny. Gorycji i Styrji (n iek tó ­
rzy posłow ie tych krajów należą do ceutra- 
listów; p. r.), polecili mi, do Ciebie, p. pre­
zydencie, w ystosow ać następujące w spólne 
oświadczenie :

„Przyłączam y s ię  w zupełności do

Julian Bartoszewicz,
wspomnienie pośmiertne.

N a p isa ła  Józefa  Dobicszewska (Śm igielska).

Znów zgasł jeden z gorliw ych pracow ni­
ków  na niw ie dziejów  ojczystych. W  począt­
kach b ieżącego roku Kraków pogrzebał Au- 
toniego H elc ia , w tym m iesiącu W arszawa  
odprowadziła na w ieczny spoczynek zw łoki 
Juliana Bartoszew icza. —  Ż yw ot jego, który  
nie dobiegł lat p ięćd ziesięciu , jest jednym  z 
tych , nad którem i łzę  uronić przychodzi, tak  
dużo w nim krwaw ej a nienagrodzonej pra­
cy, tak cierniste koleje, a tak m ało pociech, 
coby wśród nich kwiatem  w esela zakw itły. 
Badacz d z ie jó w ) ...  o, m usi to być posłanni­
ctw o, bo żadną miarą nie jest zyskow ną ka- 
rjerą, któraby prowadziła juź nie m ówię do 
rozgłośnej sław y i zaszczytów  za życia , ale 
ty lko do rzetelnego uznania. Przypom inani 
sobie słowa jednej m atki, która m ów iła: „Dla 
szczęśeia  moich dzieci, lękam  się  w nich do- 
strzedz zbyt wybitnych w jednym  kierunku  
zdolności.® I jest w tem słuszność. N ajczę­
ściej takiem i zdolnościam i nam aszczony prze­
chodzi przez ziem ię jako m ęczennik. N ieraz 
m yśl tęskna go porywa do szukania osobi­
stego szc .ęśc ia , często  odczuwa, że droga, 
na którą w szedł, jest drogą strasznego tru­
du, która mn życie  skróci, a mimo to idzie 
po niej, bo iść musi, party w yższych  zdol­
ności kierunkiem . T ak się  rzecz ma z tymi, 
których upodobanie już w pierwszych latach  
m łodości popycha na pole mozolnych stu- 
djów historycznych. Zaprzęgają s ię  do c ięż­
kiej pracy w ciszy  gabinetu, w tedy, k iedy  
drudzy jeszcze gwarno ucztują przy b iesia­
dzie życia, śm iali i niestrudzeni pionierzy, 
id ący  szukać prawdy i zaczerpnąć w skazó­
w ek  na polu przeszłości. A le prawda często  
trudniejsza do znalezienia, niż złoto. Przed  
okiem  badacza nagrom adzają się  fakta, k rzy­
żują dowody, w których w ątek dziejów uwi- 
k łauy, z coraz w iększym  trudem wysnuw ać 
przychodzi. Więc już od pracy oderwać się

trudno. Cóż się  wtedy dzieje z osobistemi 
stosunkami pracownika, z jego rodziną, ma­
jątk iem ? W szystko z konieczniści zaniedba­
n e, majątek, jeżeli go zostawili rodzice, pod­
upada, lub też utrzymanie życia trudne jest 
i graniczące z ubóstwem, jeżeli go sumiennie
w yw alczać przychodzi.

W  tem ostatnicm położeniu był Barto­
szew icz. W yszedł ze szlacheckiej rodziny, 
mająoej własność ziem ską na Litw ie w po­
w iec ie  W iłkomirskim. Podupadanie szlache­
ckich dom ów jest u nas na porządku dzien­
nym. W ypadki wstrząsające krajem od cza­
su do czasu , mącą losy pojedyńczych osób, 
Zwłaszcza takich, które nie cofa-jj s ię  przed 
ofiarami. Mionie ich zw ykle niszczeje, a wśród 
zaburzeń bogaci się  tylko obcy przybysz, 
przem ysłow iec, przedsiębiorca, który nie 
zw y k ł patrzeć, jaka ręka płaci, byle płaciła. 
Ojciec Juliana, Adam Bartoszewicz, przesta­
w szy  być w łaścicielem  wsi dziedzicznej ro­
dziców, Świrzy, w której się  urodził, prze­
niósł się  po ukończeniu nank w uniw ersyte­
c ie  wileńskim  do ówczesnego księzfiya W ar­
szaw skiego, gdzie został nauczycielem  szkół. 
Podczas jego  urzędowania w B iały  Radzi - 
w iłłow skiej urodził się  Julian 17. stycznia  
r. 1821.

W edług tego jak władza szkolna prze­
nosiła ojca, chodził Julian do szkół w  B ia ły , 
w Łukow ie, i nareszcie w W arszawie, gdzie  
tenże ojciec został inspektorem. Przykład j e ­
go  nie mógł nie być bez w pływ u na m ło ­
dzieńca, albowiem  Adam Bartoszewicz odda­
w ał się  chętnie pracom literackim . D rukow ał 
w programie szkoły bialskiej „Rzecz o m a­
tematyce,® zbierał polskie przysłow ia i przy­
powieści, słownik K napskiego skrócił i przy .  
gotow ał do druku ze szczególnym  w zględem  
na polszczyznę. W szystko co ojczyste, było  
gorąco miłowane w tej rodzinie, takie też 
uczucia rozkrzew iły s ię  w  sercu Juliana 
który w ysłany na uniwersytet do Petersbur­
ga, zw iązał się silnem i w ęzły  braterstwa z 
uczęszczającą tam że polską m łodzieżą i za 
częli w ydaw ać wspólnem i s iły  noworocznik  

Niczabudka ; P0 ukończeniu kursów w y ­
działu filologiczne h istorye/nego śn TnlioTr 
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braw szy sobie, na wzór ojca zawód nau­
czycielsk i, zaczął w y k ła la ć  w jednem z g i­
mnazjów język  łacińsk i,

Jednem  z najmniej uznanych w w yso­
kiej ważności swojej i m jm niej wynagradza­
nych zajęć, jest dotąd rau ezycie lstw o . Ten, 
który sprawuje, że tak pow iem  kapłaństwo  
w narodzie, — ten któiy usiłuje na nowe
drogi popchnąć m łode pokolenie, ochronić je 
od w ad : — •

św iad czen ia  p. posła G rocholskiego z Galicji, 
i n ie  chcem y brać udziału w rozprawach nad 
projektem  adresu, potępiam y bow iem  surowe 
stanow isk o  zap atryw ań  stronnictw a, z które­
go w ychodzi. Protestujem y przeciw  ducho­
w i, którym  jest p rzesiąk nięty  i k tóry w y k lu ­
cza w sze lk ie  porozum ienie się.

„C zujem y s ię  owszem  obow iązani w 
im ieniu  krajów, k tóre reprezentujem y, w ypo  
w ied zieć jaw n ie  i u roczyśc ie , że  chcem y u -  
gody m iędzy ludam i (g ło sy  z lew icy  : I m y  
ta k ż e !), i że  uw ażam y ją  za p ierw sze i naj­
w ażniejsze zadanie rządu cesarza J eg o  M ości, 
że dom agam y s ię  pojednania, teg o  pojedna­
nia, któreby pokój w ew n ętrzn y  przyw róciło  
a potęgę na zew nątrz u tw ierd ziło  (z p raw i­
cy: braw o!), teg o  pojednania, k tóre różne 
plem iona i narody Austrji ku w spólnem u w 
życiu  publicznem  u działow i jed noczy , tu d zież  
w szystk ie  ludy A ustrji w iąże w sp ó ln ą  w s tę ­
gą jednakiej m iłości i w ieruości, jed n ak iego  
przyw iązania  i p ośw ięcen ia  dla Najj. tronu i 
i  dostojnej dynastji. (Z  p raw icy : b ra w o !
brawo !)

, Po tem ośw iadczeniu  n ie w yp ad a  nam  
brać dalej udziału w rozpraw ie jeneralnej i 
specjalnej, i m e m yślim y te ż  bronić s ię  z 
góry  przeciw  ew entualnym  p rzed staw ie­
niom m ylnym  i w ycieczk om . W g ło ­
sowaniu udział weźmiem y®. (Z le w icy  : 
O ho; bardzo p ię k n ie ) !

Stronnictw a, reprezentow ane tu przez 
pp. G rocholsk iego i G iovanDellego b ra ły  u- 
d ział w g łosow an iu  w idocznie d la tego , że  
Izba nie byłaby kom pletną, a zatem  i adres 
a następnie i  w ybory do d eleg a cy j, o które 
głów nie chodzi, n ie p rzyszłyb y  do skutku.

Z mów podnosim y, że  K  n o 1 l o św ia d ­
czy ł s ię  przeciw  ustępom  4. i 5 ., g d y ż  nie 
w idzi potrzeby przyjaznego z państw am i nie- 
rnieckiemi stosunku ; zresztą  jednak  b y ł ul- 
tracentralistą, tak dalece, że odrzuca ugody, 
choćby za nie otrzymano b ezw zg lęd n e w y b o ­
ry bezpośrednie.

„K onstytucja grudniow a je s t  sk ończon ą  
ugodą®■

K noll cofnął jed n ak  przy rozpraw ie sp e ­
cjalnej swój w niosek  o w ypu szczen ie u s tę ­
pu 4. i 5.

Br. K o t z  jest przeciw  projektow i adre 
su, bo w każdym  ustęp ie neguje pokój i 
zgod ę, bez których państwo runąć m usi. 
Broni Potockiego, m ianow icie co do w y b o ­
rów w  Czechach, i ośw iadcza, że je st  w 
Czechach w ielu  N iem ców , którzyby p rzystą ­
p ili do jak iego  stronnictw a pośredniego, 
aby s ię  w yzw olić  od pragskiego k om itetu  
w yborczego (centralistycznego).

H e r b s t  w  d ługiej m ow ie k ry tyk ow ał 
gabinet, i przechw alał s iłę  i w ytrw a łość  
N iem ców  w Austrji.

O dpow iedział mu P o t o c k i  w m ow ie, 
daleko dobituiejszej, ja k  U n grow i w Izb ie  
panów. W ykazał, że H erbst p rzekręcał u stę ­
py z jego  m ow y w Izb ie  panów , a b y ło  to 
przekręcanie rozm yślne i  jaskraw e. D alsza  
treść jeg o  m owy jest następująca :

Z m owy J. E k sc . p dr. H erbsta w y p ły ­
w a, że u w ażałb y  za najokropniejsze n ie sz c z ę ­
ście, gd yb y  Rada państw a była w zu p ełn o śc i 
obesłaną. Prawda, że w esz łyb y  w ted y  ż y ­
w io ły , któreby nie bardzo się  zg a d za ły  z p o ­

biło ou 1 u ktA e poprzedników zgu-
zhiirlnnrjL sPosoberi lepszą przyszłość
że zw y k le  ak  mało nagrodzony,
mora Im. Ŵ ć Nie zawsze też i
nifl i nznanje przycłpdzi poprzeć go w
wnarl D̂ Cłl ni^ 0w an,ach zm ęczony pracą, 
n i  a w Pedantyzm , nrdzi siebie i drugich.

• nancz^ eie l- ibociażby miał naj- 
hP„ e DIej sze dążności, pozostaje najczęściej
. f 8plątauy v«zelkiemi drobnemi

r z / i i 11 rodziny w śód  której przebywa, 
ko przez n ią  w yn 8siony fio godności 

P zyjaeiela, dlatego, że jłatny; zbyt często  
n)arnięje i upada na duhu, zmieniając się 

m aehm ę uczącą, za Wyliczeniem pewnej 
k w oty  pieniężnej.

N auczyciel publiczm  ma w iększe pole 
szerokiego w p ływ a, 'hociaż i do tego  

. zaw sze dojść łatwo zaprzęgnionemu w 
jarzmo przestarzałej rutyiy, gdy zaś obar­
czony liczną rodziną, nic może nędzną swą 
pensją na jej utrzym anie wystarczyć i w po­
większonej praey musi saikać zarobku, w te­
dy także los jego nie m iej godny pożało­
wania. Na tę drogę trndi i gorzkich zawo­
dów w szed ł Julian Baioszewiez. Przytem  
gorąca m iłość nauki i dziejów ojczystych  
zirpaliła go żądzą głębsrch  badań w  tym  
kierunku. N ie kontentujc się rzeczami jnż 
obrobi onemi przez drugih, poszedł do źró­
deł, ślęcza ł nad kronikasami, m ęczył wzrok 
nad starem i rękopism am  oddychając po k il­
kanaście godzin ich sp:śniałą wonią. N ie 
w ystarczał dzień —  praowało s ię  w nocy; 
dlatego też oczy Julian, w cześnie nabrały  
tego w yrazu m ętnego i am glonego, w łaści­
w ego oczom znużonym djgłem natężeniem . 
Między ludźmi naw et zduvał s ię  patrzeć w  
jakąś dal nieokreśloną; dpiero gdy m ówił, 
i  w padał w  uniesienie, ci się  często zdarza­

ło, fizjognom ia jeg o  nabierała w ybitn iejsze­
go wyrazu. Odznaczała go w ielka tkliw ość, 
a nawet w pierwszej młodości był egza lto ­
wanym, jak to sam m ówił o sobie. W iara w 
siehie ozłociła mu przyszłość cudnemi m a­
rzeniami nadziei. Z początku szło  w szystk o  
dobrze, różne artykuły jego  pokazały się po 
pismach, w yszły  w osobnej k s ią ż c e : „K róle­
w icze biskupi,® co w szystko zaczęło w yra­
biać mu im ię. Lecz zaniepokoił w ładzę i 
przesiedlono go na czas jakiś do m iasteez 
ka K o ń sk ie ; tam się też zapoznał ze sw ą  
przyszłą żoną, osobą zacną, która przez ca ­
ły ciąg w spólnego pożycia, oddalała od n ie ­
go ile m ogła materjalne troski. A le nic za> 
wsae oddalić je może kobieta, k iedy przycho­
dy mimo największej oszczędności, n ie w y ­
starczają na nlrzym anie zw iększającej się  
rodziny.

S łyszałam  sama z ust ś. p." Juliana, że 
w szystk ie w ięk sze prace zam ierzane, musi 
na coraz późniejszy czas odkładać, bo przy­
chodzi ten i ów w ydaw ca i k ładzie p ien ią­
dze na stół, pieniądze, n ie s te ty ! tak potrze­
bne na utrzymanie ukochanych istot, i pro- J  
ponuje robotę sw ego pom ysłu, odpow iednią  
bieżącej chw ili, luh potrzebom jakiego czaso­
pisma. I nasz historyk się  jej podejm ował, 
czując, że niema prawa odmawiać, k ied y  od 
niego zależał byt rodziny. Tak pow stała „L i­
teratura polska®, srodze w sw oim  czasie  
przez wielu krytykow ana, i nawet z n iek tó­
rych w zględów słusznie; lecz każdy bezstron­
ny przyzna, że czasy początkowe, m ianow i­
cie epoka kronikarzy, wybornie w niej obro­
biona, a nawet stosunkowo do objętości 
dzieła zbyt obszernie. L ecz w ydaw ca nie 
chciał, aby dzieło było zbyt w ielk ie, praguął 
je  otrzymać w jak najkrótszym  czasie, przy­
chodził, dow iadyw ał s ię ; ten pospiech wyro 
dził w iele błędów i sądów  stronniczych, któ- 
rychby m oże autor nie w yrzekł, gd yb y  m iał 
więcej czasu do obrohienla.

Miał zamiar dać życiorys „Hozjusza®, 
w edle dziejow ych w ypadków , wśród których

trzeba było tam jechać, lecz n ie b y ło  za co 
i projekt n ie przyszedł do skutku.

Chciał także pisać obraz d ziejów  X V II. 
w ieku, i p rzygotow yw ał się do teg o  ogro- 
m nemi studjam i; zapoznaw ał się i zaprzyja­
źniał z każdą w ybitn iejszą  postacią z  ó w ­
czesnej politycznej w idow ni, w iększa p o łow a  
jego  notat śc ią g a ła  się do tej epoki, lecz  w y ­
nikło z nich tylko dużo monografij, k tóre d a ­
w ał do pism perjodyeznych, w ięk szego  jed nak  
rozmiaru dzieła nie doczekaliśm y się.

Pam iętam  go stojącego raz sm utnie nad  
tym  zbiorem  notat, było ich dwa k u fry , p o ­
skręcanych w  m niejsze i w ięk sze p aczk i, z 
nadpisam i u w ierzchu, które on sam  ty lk o  
był w  stan ie zrozumieć. „N agrom adziłem  to, 
rzek ł, kosztem  zdrowia, a po m ojej śm ierci 
n ik t tego  zużytkow ać nie potrafi i w szystk o  
przepadnie!® T ak się też  sta ło ! N otaty  pozo­
sta ły  obcyfrowane, skracane, n ik t z nich nic 
w yczytać nie będzie m ógł, tem bardziej, że  
śp. Julian m iał pism o nadzw yczaj n ieczyteln e  
tak samo jak  i m ow a jeg o  była szybk ą i 
niew yraźną

Rozbiór prac jeg o  zostaw iam  b ieglej- 
szemu pióru, tu ty lk o  pow iem , t e  znaczenie  
jego w literaturze polskiej jest ogrom ne ; 
każdy utwór cechow ała w ielk a  m iłość kraju, 
zdradzająca się  mimo ciasnych szrank, ja k ie  n a ­
rzucały przepisy cenzuralne; w y śle d z ił w d zie­
jach naszych to, czego nie d opatrzyli drudzy, 
potrafił rzucić nowe św iatło  na cza sy  i p osta ­
cie pierwej przez innych obrabiane, n auczył 
naród czcić w ielkich  m ężów , eo im ię  Polaka  
niespożytą okryli sław ą. D robniejszem i arty ­
kułam i, które nie w zdragał s ię  um ieszczać  
naw et w kalendarzach, n iósł podaibogą strzechę  
znajom ość dziejów  ojczystych. Jego  „ K r ó l e ­
w i c z e  b i s k u p i , ®  jego  „ M ę ż o w i e  z n a ­
k o m i c i  o ś m n a s t e g o  w i e k u ®  (których  
przed śm iercią przygotow ał drugą, p o w ięk szo ­
ną edycję), powinni b yć w  ręku w szystk ich , ty le  
uczą, a ta k  czytają  się  łatw o i przyjem nie, co 
bardzo jest w ażne dla społeczeństw a, wśród któ- 

I rego n ieszczęścia  w yw oła ły  w iele  sk arg  na
* i  • J * J  .• '_ _ *. i . -------------------------- " J

rozwijała się  działalność tego  męża. Materja- j  praojców, i gdzii? się  nam nożyło pełno suro- 
łów  m iał przygotow anych m nóstwo, a le  chciał j w ych a niedowarzonych krytyków , rzucają- 
jeszcze odczytać listy, o których w iedział, że ! cych  k lątw ę na przeszłość, której nigdy su- 
są  w  b ibliotece D ziałyńśkich  w  K órniku; 1 m iennie zbadać nie usiłow ali.
jeszcze odczytać listy, o których w iedział, ż



jęciam i p. H erosta, ale zapomina on, że R a­
da państwa je9t w łaśn ie na to, aby w szystk ie  
stronnictwa ścierały się na poln konstytucji; 
zapom ina*! że w łaśnie doprowadzić do tego, 
było mojem zadaniem. Chciałem upierających  
się sprowadzić tutaj, aby tu wa'kę. podjąć i 
zakończyć. Ale takie twierdzenie, jakieśm y  
tu dzisiaj słyszeli, nietyiko uporu nie prze­
łam ią, lecz owszem go spotęgują do tego sto- 
puio 
wicy

iż runie konstytucja i państwo (z pra-
brawo !) aSie powiodło mi się z mojem 

zadaniem , ale myś! jego była tak potężuą, 
że w ielu, którzy już nie chcieli w ejść do tej 
Izby, w stąpić na grunt konstytucyjny, prze­
cież dali się  namówić, i t-ntaj przyszli, (z 
prawicy: brawo!) A w ięc droga, którą obra­
łem, moi pp. nie była tak złą , tuk zgubną, 
jak w y powiadacie. Brakow ało tylko czasu, 
a było nazbyt niecierpliw ości i nieufności, 
przez co w Austrji w  ogóle nic a nie zrobić 
nie można; ze wszech stron tylko szczują, 
a mało kto ma odw agę, siłę  i patrjotyzm do 
pokonywania tych trudności (b ra w o !)

Gdy m ówię o czasie, to nie ze względu  
na sprawy prawodawcze, sprawy konstytucji 
dotyczące, ale na sposób ich traktowania, 
jakby można zadość uczynić słusznym  życze­
niom w duchu pojednania, które w kraju, 
jak Austrja, absolutnie jest potrzebne. (Żyw e  
oklaski z praw icy). W y powiadacie, że rząd 
nic w tym w zględ zie  nie dokazał. Tym eza  
sem przyszło do tej Izby w ielu, którzy już o 
konstytucji n ic słyszeć nic chcieli, a przyszli 
tylko dlatego, że w ierzyli w  uczciw ość gab i­
netu, że byli przekonani, iż życzenia ich je ­
śli nie będą spełuione, to przynajmniej w y ­
słuchane. (Z p raw icy : brawo !)

Nie chcę się bronić, i nie mam czasu do 
zebrania potrzebnego materjału. A le obroua 
byłaby łatw ą, bo argumenta p. Herbsta są  
tylko twierdzeniam i, i cała m owa jego, jak­
kolw iek św ietna, polega w yłącznie na duchu 
jednego stronnictwa. (Z praw icy : brawo, bra­
w o!) A le ten duch, ilekroć panuje na tej ła ­
w ie (m inistrów ; p. r.), jest zaw sze zgubny  
(z praw icy: brawo!J Pow iadacie, że nie je­
steście stronniczym i, ale zapom nieliście dodać 
dowody.

W tych 6 czy 7 m iesiącach, jak mam  
zaszczyt być m inistrem  prezydentem , w iele  
spraw podniesiono, choć nie w yk' ńczono. J e ­
dna przecie mocno mi cięży  na sercu, a to 
z powodu moich przekonań. B y ł b y m  c h ę ­
t n i e  j e s z c z e  p r z e d  z e b r a n i e m  s i ę  
d e l e g a c y j  p r z e d ł o ż y ł  w n i o s e k  
w s p r a w a c h  g a l i c y j s k i c h ,  aby Izba 
miała czas do zdania o nim sw ej opinii. 
Z przyezyn jednak , nie odemnie zależnych, 
nie mogłem  tego  dotychczas uczynić. U w a ­
żałem to za pierw szy krok na obranej prze- 
zem nie drodze, i mam moi pp. nadzieję, że 
skoro ten w niosek  stanie przed w am i, po­
znacie, iż zaw sze mi przyśw iecała  idea pań 
stw owa. i że udało mi s ię  tę id eę pogodzić 
z w łaściw ościam i kraju. W spominam  o tem, 
bo uważam to za mój obow iązek, i poniew aż  
tak w  tej jak w drugiej Izbie zarzucano, iż 
nic n ie zrobiłem. T ak to moi pp., w Austrii 
nie w ie le  można zrobić za siedur m iesięcy; 
tak szorstkie au tagon iun y nic dadzą się za 
siedm  m iesięcy złagodzić; ale pozw ólcie mi 
czasu. Powtarzam  jeszcze raz: brak czasu 1  

zaufania, oto dwa czynniki, z którem i w  A u­
strji liczyć s ię  trzeba koniecznie, chcąc dojść 
do pokoju i pojednania. (H uczne brawa i 
oklaski z praw icy.)

Spraw ozdaw ca S t u r m podniósł m iano­
w icie, że n ie trzeba iść za przykładem  Izby  
panów, i jednego członka gabinetu w yłączać  
od solidarności z resztą.

Przy rozprawach nad ustępem  4. i 5. żąda 
S k e n e  w ypuszczenia ich, bo sprawa przy­
gotow ań na w ypadek  w ojny, należy p m d  
delegacje, bo w ie lk ie  w ydatki, jak ie  jnż ro­
biono na przygotow anie do wojny, utrudniło  
owszem , a nie posłużyło przym ierzu z pań­
stwam i n ic m ie c k ie m i; n ie w iem y zresztą, 
czy to przym ierze byłoby do przyjęcia.

„K ościoły W arszaw sk ie11 przez Bartosze 
w icza, są n iety ik o  ciekaw em i obrazkam i, nu- 
leżącem i do historji m iasta, ale i materjalera 
historyczny tu, z którego nic jeden  zaec.erpuąć 
przyjdzie, ty le tam skrzętn ie nagrom adzo­
nych szczegółów .

„H istoryczne pam iętniki zuukpu.it.yck ro­
dzin dawnej P o lsk i1* Tom asza S w ięck iego . 
Bartoszewicz uzupełnił przypisami i sprosto­
wał iami —  dokończył dzieła *ozpo żętego  
przez R zyszezew sk icgo  i M uczkow skiago p. t 
„Codex diplom aticus regni Poloniae". P isał 
tekst do rysunków Lessera, tw orzących gale- 
rję  królów polskich i do innych albumów  
tego rodzaju —  jak  „H etm ani11, oraz „A rcy­
biskupi G nieźnieńscy“. N ic mam zamiaru w y ­
liczać wszystkich prac jego , rozrzuconych po 
różnych pismach, tych bowiem  szereg jest 
bardzo liczny, wspomnę tylko jeszcze, że ze­
brał obfite materjały do historji kościoła  
w -chodniego w Polsce, i że podobeo przed 
śmiercią zdołał uporządkować je  do druku. 
Są inne jeszcze prace gotowe, któreby w ydać  
można, naturalnie nie w W arszawie.

Mówił nie raz, że gdyby m i»ł czas. lu ­
biłby zająć się  napisaniem  pow ieści h istory ­
cznej, nie sądzę jednak, żeby m iał zdolność 
w ‘ym kierunku; gdyby ona is tn i.ła , byłby  
się^i czas znalazł. N ie dosyć jest w ied zieć  

uzo szczegółów o danej ch w ili, nie dosyć  
ZÎ a . , bobrze wybitniejsze postacie, które 
w ro nich działały, ażeby módz to w szy- 
s -o ująć w ramę obrazu, pełnego życia  i 
praw y. Parę jednak takich szk iców  udało 
się szczęśliw ie ś. p. Bartoszew iczow i, a mię- 

zy 1Dnemi w piśmie przezemnie w ydaw a- 
nem „Kółku Dom owem 11, obrazek p .t  : „De- 
putacja sandom ierska11.

Pew ien obywatel z W ołynia, którego  
nazwiska me pamiętam dokładnie, wśród in-
' ? ! O p tÓW! na8Zemn dziejopisowi
10.000 zip., dodając wyraźnie, że prosi, aby
przyjął ten upominek, jako praeujaey na ni- 
wi 1 dziejowej.

Czuł widać zaenyj testator, że eiężka to 
ao uprawy niwa, że  pochłania czas i zdro­
w ie, a społeczeństwo, dla którego taki pra­
cow nik z pomroki w ieków  w ydobyw a prawa

Projekt adresu, jak w iem y przyjęto  
w iększością  90 eentralistów  przeciw  62 nie- 
centralistom .

Znaczenie art XIV traktatu 
paryskiego dla Austrji.
Znany w  nauce ekonom ii politycznej, 

profesor L Stein, niedogodności, jakie dla 
Austrji p łyną z żądania M oskwy przedstawia  
jak n astęp u je:

„W obec doniosłego faktu (neutralizacji 
morza Czarnego w r. 1856) uczyniła Austrja 
krok. który bezprzykładnym  jest w  dziejach, 
a zaw iera ofiarę, jakiej nie poniosło jeszcze  
nigdy żadne państwo, uawet zw yciężoue. Z e­
zw oliła Austrja, ażeby głów na jej rzeka, k tó­
ra ty le  rzek i strumieni przyjmuje, podstaw a  
w szelkich dróg w odnych monarchii, w ielka  
droga w schodniego jej handlu, ażeby Dunaj 
był uznanym  częścią  otwartego morza. P o­
zbyła się w szelkich praw, jakie ma państwo  
do rzeki, nad której b izegiem  leży , ażeby ją  
oddać wolnem u handlowi europejskiem u; do­
zw oliła , by flagi całej Europy doc‘erać m o­
gły  do sam ego serca monarchii, już nie jak  
dawniej pod ochroną austrjackich ustaw  i 
rozporządzeń, ale pod ochroną ogólnegę pra­
wa m iędzynarodow ego; uczyniła najw iększą  
koncesję, jaką k iedykolw iek  państwo jakie  
zrobiło dla interesów ogólnego handlu. Mocą 
paryzkiego traktatu, zanegow anego teraz przez 
notę m oskiew ską, sięga  Czarne morze, od 
ujść Suliny aż do Passau, Austrja zaś zaczy­
na się nie u sw ych granic, ale u brzegów  
głównej swej rzeki

„Taka koncesja b yła1’ oczyw iśc ie n iem o­
żliw ą, póki morze Czarne m ogło stać się  
kiedy wewnętrznem  morzem jak iegokolw iek  
mocarstwa. Austrja byłaby raczej m usiała  
prowadzić wojnę na śm ierć lub życie, zanim- 
by m ogła dopuścić, by flaga. panująca na 
morzu Czarnem, m ogła dotrzeć aż do bram 
W iednia. Cały artykuł 15. paryzkiego trak­
tatu (który żeglugę na Dunaju uznaje wolną, 
a rzek ę samą staw ia na równi z otwartem  
morzem) był niem ożliw ym  bez tej koncesji 
ze strony M oskwy, jaką na niej w ym usiły  
działa sprzym ierzonych pod murami Seba- 
stop la.

„Panow anie M oskw y na morzu Czarnem  
— pisze dalej Stein  —  znaczy dla Austrji 
ty le , co ponowne system atyczne zasypyw anie  
Suliny, na co w piątym  dziesiątku lat b ie­
żącego stulecia tak bardzo a bezskutecznie  
m usieliśm y się  u sk arżać; znaczy przeniesienie  

j targu zbożow ego z m iast naddunajskieh do 
O d csy , znaczy panowanie nad tą lin ią  han 
dlow ą, która nietyiko z K onstantynopola, ale 
i z W iednia do Trapezuntu, a ztam tąd w  
głąb Azji prowadzi; znaczy zniżenie W iednia  
i K onstantynopola do rzędu m iast ń?ovs .ncjo- 
nalnych, gdyby się  to M oskwie p o d o b a ło ;- -  
a w reszcie zrobienie z Sebastopola m oskie­
w sk iego  Stam bułu. I  d latego obalili Francuzi 
i Anglicy mury tej twierdzy i na łoży1! flo iie  
wojennej ow e przykre wprawdzie, ale zu p eł­
nie uspraw iedliw ione granice. A poniew aż  
tak się stało, przeto Austrja, która n;e m iał»  
dość odw agi, ażeby wyruszyć na Odesę i 
Brajle, m iała odw agę uznać sw oją głów ną  
rzekę jako morze otwarte, a sw oją stolicę 
uczynić prawnie miastem nadbrzeżnem. Brak 
odwagi na polu wojskowem  zastąpiono naj ■ 
śm ielszą w olnością handlu, o jakiej k ied y­
kolw iek  słyszano. A  ludy austrjackie zezw o­
liły  na to, ponieważ nie potrzebow ały się  już 
obawiać, że przy ujściu głów nej swej rzeki 
spotkają się  z działam i m oskiew skich  okrę 
tów, albo z zasypyw aniem  Dunaju rękami 
m oskiew skiem u

„Takie było położenie rzeczy. Zm ienia  
się  ono w chw ili, gdy M oskwa poczyna się  
targać na traktat z r. 1856. N ie do nas na­
leży  badać dalsze następstw a tego Lroku; 
ale otwarcie musimy w yznać, że utrzym anie i 
art. .15., uznającego Dunaj za rzekę otwartą,

jego bytu i w skazów ki do dalszego rozwoju, 
winno mn przyjść w  pomoc, podpierając go 
moralnie.

W  po ę to przyszło ś. p. B artoszew i­
czow i, gdyż czasy staw ały  się coraz cięższe, 
otworzono szk o łę  głów ną w W arszaw ie, lecz 
nie powołano g ! na katedrę historji, która 
mu się słusznie należała.

Jako jeden z dwóch opiekunów nauko­
w ych biblioteki, zapisanej narodowi przez ś.p. 
K onstantego Ś w id /iń sk iego  *), naraził się  
margrabiemu W ie lo p o lsk iem u , który był 
opiekunem  głów nym , m ającym  sobie oddaną 
bibliotekę i jej fundusze. Części tych fundu­
szów  margrabia inny chci ił dać obrót, Bar 
toszew iez zaś upierał się, aby się  dosłownie 
trzymać w oli te s ta f  ra, co spow odow ało ży ­
w e i cierpkie m iędzy nimi dyskusje Rozpo­
czął się  znany proces rodziny Sw idz.ńskicb  
z W ielopolskim , zakończony tem, że b ibliote­
kę, pozbawioną jej funduszów, przyłączono  
do biblioteki hr. Ordynata K rasińskiego. Kto 
w ie o ile  tc stosunki m ogły w płynąć na losy  
Bartoszewicza, k ied y  W ielopolski stanął na 
czele ośw iaty w  K rólestw ie Polakiem .

W  końcu 1865 r. przyjecn d do W arszaw y  
historyk m oskiew ski K ystom arow, badacz  
sumienny, który w ysok o  cenił B'.rtoszewicza. 
Kostom arowowi ofiarowano katedrę historji 
m oskiewskiej w W arszawie, którą chciał 
przyjąć pod tym  jed yn ie warunkiem , że Bar­
toszew iczow i powierzoną zostanie bistorja 
Polski, aby obaj wykładająca m ogli się  w za ­
jem nie porozum iewać. L ecz to n ie było w e­
dle m yśli rządu, któremu w cale nie szło o 
prawdę h istoryczn ą , m ianow icie co do sto­
sunków z R usią; propozycję odrzucono, a 
Kostomarow wyjechał.

Przez lat w iele Bartoszewicz był człon ­
kiem  R ady O piekuńczej, najw iększego szp i­
tala w  K rólestw ie Polsk iem , znanego pod 
nazw ą „D zieciątka Jezus11, który za dyrektor- 
stw a k«. C zerk ask iego , w  kom isji spraw  
w ew nętrznych, w  K ongresów ce, chciano za­
brać na koszary. Rada szczegółow a szpitalu  
oparła s ię  tem u, powołująe s ię  na dokam enta

*) Drugim byt hr. A lek sa  d e r  Przezdziecki.

staje się  zupełn ie niemożliwern w chw ili, gdy  
w Petersburgu targają się  na te puukta  
traktatu, które M oskalem są n iedogodne.11

ATystąpienie M oskwy ma dla monarchii 
austrjacko-węgierskiej doniosłość w ielk iego  
znaczenia, gdyby w ięc nawet hr. Beust miał 
p rześw iad czen ie, iż M oskwa poprzestanie 
na zniesieniu neutralności morza Czarnego, 
i na czas d łuższy zrzccze się  w prowadzenia  
w czyn sw ych zachcianek, to i w ów czas je ­
szcze przez w zg ląd  na dobro Austrii ma 0 - 
bowiązek oprzeć się siłą  dzisiejszem u żąda­
niu M oskwy.

Siły zbrojne Moskwy.
IV.

W nowoczesnej strategii koncen­
trować potrzeba w danych punktach o- 
peracyjnych , niepraktykowane w da­
wniejszych wojnach masy wojsk, z szyb 
kością nadzwyczajną potrzeba niemi 
przerzucać w znaczne odległości, każdy 
ruch z błyskawiczną energią potrzeba 
obmyśleć i wykonać. Otóż niema dziś 
czasu zabawiać się w długie przygoto­
wania wojenne, ale cały ogrom olbrzy­
mi zapasów broni, żywności, amunicji, 
rynsztunków a wreszcie i samych wojsk 
potrzeba rzucić na wskazany przez 
wodza punkt w tylu dniach, ile Napo­
leon I. potrzeb wał tygodni, ile inni 
wodzowie potrzeby wal i dawniej miesię­
cy. Więc najgenialniejsze pomysły 
strategiczneAibrócą się w n iw ec, jeżeli 
administracja nie sprosta myśli wodza 
w zaopatrzeniu armii w te potrzeby, 
które dopiero mogą uczynić ją zdolną 
do użycia w polu, i jednomyślnie utrzy­
mują znawcy, iż talent administracyjny 
pruskiego ministra wojny Roona, jako- 
też nieprześcigniona precyzja całej 
administracji wojskowej w Prusiech, bez 
wątpienia niemniej przyczyniły się do 
niesłychanego powodzenia wojsk pru­
skich jak genialna przezorność i ener­
gia Mołtkego. Czem dla organizmu 
pojedynczego człowieka jest żołądek, 
tem jest dla armii administracja w 0- 
gólności a w szczególności intendantura, 
bo jak omdlewają siły fizyczne i obu­
miera potęga moralna w człowieku, 
kiedy żołądek źle spełnia swoje funkcje, 
tak niesumienna, niedbała i nieporadna 
intendantura wojskowa ubezwladnia 
najtęższą armię i paraliżuje najlepsze 
pomysły kierowoictwa strategicznego. 
Czego nie dokona oręż nieprzyjaciela, 
to często ściągnie brak przezorności 
własnej administracji. Dotychczas mo­
skiewska administracja, nietyiko cywil­
na ale nie mniej też i wojskowa nie­
najlepszą posiadała famę, mianowicie
p o d  w z g lę d e m  su m ie n n o śc i sw o je j . A  
p r z e c ie ż  a u to r  ; s ią ż k i d ie  Ih r e e s m a c h t  
R u s s la n d s  b a rd zo  p o b ie ż n ie  z b y ł tę 
k w e stję . P r z y  ca łe j sw o jej w a r to śc i ,  

j a k ą  n ie z a p r z e c z e n ie  p o s ia d a  p o m ie n io n a  
k s ią ż k a  z p o w o d u  sw o jej p rze d m io to w o -  
sc i i b o g a c tw a  p o z y ty w n y c h  d at, lu k a  
w rym  w z g lę d z ie  b a rd zo  u tr u d n ia  w y ­
ro b i n ie  s o b ie  d o k ła d n e g o  i ja s n e g o  
w y o b r a ż e n ia  o  m ilita rn ej z d o ln o śc i o d ­
p o r n e j  c a r s tw a  m o s k ie w s k ie g o  w  o b ecn ej  
c h w ili.

S z y b s z e  p o sta w ie n ie  a r m ii n a  s to -

erekcyjne, lec/, w końcu uledz by m usiała, 
gd yby nie Bartoszewicz, który napisał ostro 
i dobitnie memorjał, w ykazujący niepraw ość  
podobnego zaboru. Sam nam iestnik, B erg, 
przyznał temu słuszność i zaniechano pro­
jektu . A le n ie dało to B artoszew iczow i miru 
u w ładzy, która w szelką śm iałość i niepod  
leg łość opinij, zw ykła  uważać za buutowni 
czość.

Po długich usiłowaniach przyjaciół, gdyż  
sam n igdy o nic starać się nie chciał, otrzy­
mał posadę nauczyciela języka i literatury 
pohkiej w jednem  z gimnazjów warszawskich; 
m iłość uczniów przyświecała mu na tej dro­
dze, m łodzież bowiem oceniła człow ieka in ­
stynktow nie, pomijając drobniejsze usterki, 
które w mm razić nmgą. Mam przed oczyma 
fotografię, złożoną mu przez jego uczniów, 
przedstaw iającą ich zraz z profesorem , pod 
którego portretem na] s: „Ukochanemu pro­
fesorowi uczniow ie11.

Pam iątkę tę ofiarowali mu w  chwili, 
gd y  dostał dym isję, w  czasie wprowadzenia 
do szkół język a  m oskiew skiego jako w y k ła ­
dowego.

Bartoszew icz wprowadził na niwę histo­
rji pełno nowYuh piacowników, w sk azyw ał 
drogę, którą iść raaią objaśniał w iele, zachę­
cał, a najbardziej uczył przykładem  żelaznej 
w ytrw ałości, z jaką pracował. Praca ta da­
w ała mu jedyną j»szcze chw ilę w życiu, 
wśród niej zapomina: o zewnęfrznycń stosun­
kach o całem  paśmie trosk i kłopotów, chło- 
szcząeych go nieprzerwanie. Schylony nad 
skrom nym  stolikiem , wśród swych notat, 
papierów i k sią żek , w yw oływ ał p am ięfią  
św iat dla terażuiejszych pokoleń obcy w  
który, im bardziej się w patryw ał, tem go  
kochał w ięcej. I s ta ja ły  mu przed oczym a  
króle i hetm any, olśniewał go splendor d a­
wnej Rzeczypospolitej, tak, że w szystko co 
w  niej miało swój byt, um iał usprawiedliw ić, 
naw et to, co mniej roznamiętnionemu um y­
słow i, usprawiedliw ić dziś trudno.

B artoszew icz ir ó ł w ie le  uczucia, pow ta­
rzam, i niem też grzeszył n ie raz w sw ych  
sądach w h istorji; ujjucie to w życiu codzien- 
nem, dawało mu wiele męczarni; umierały

pie gotowości wojennej znacznie przy­
chyliło szalę zwycięztwa w obecnej woj­
nie na stronę Niemiec, i złym byłoby 
to znakiem dla armii moskiewskiej, 
jeżeli pod tym względem nie prz,opro­
wadzono w niej gruntowne^, reform y—- 
autor zaś naszej książki ani słówkiem 
nie wspomina o czemś podobnem.

Stosunki zdrowia w armii mo­
skiewskiej zbył także k k k o ,  nie­
dostatki jej, nie dające się żadną miarą 
wytłumaczyć, oględnie przedstawi! i 
cały rozdział odnośny ukoronował fra­
zesem, iż w armi’ moskiewskiej bardzo 
dbąją o zdrowie żołnierzy. A przecież 
przytoczone przez niego samego dane, 
świadczą wręcz przeciwnie; oto n. p. 
w r. 1867, w czasie najgłębszego poko­
ju, kiedy także w całej Europie nie 
byłu nic słychać o żadnych epidemiach, 
w wojsku moskiewskiem panowała chn 
lera, tyfus, desynterja, zaraza oczna i 
febra gorączkowa -- wszystko epide­
miczne Śmiertelność była więcej jak 
dwa, razy tak wielką jak w armii au- 
strjaekiej —  więc cóż dopiero dziać się 
tam musi podczas kampanii? Wiado­
mo przecież iż w wojnie krymskiej 
zaledwie połowa żołnierzy dochodziła z 
okręgów poborczych na plac boju, a 
lekarze ogólnie sprawdzają jak niepo­
myślnie idzie leczenie moskiewskich 
rannych. Niemal dwie trzecie części 
z nich giną, gdyż umierają nawet lek­
ko ranni.

Trzy są przyczyny tego objaw u: 
1. Właściwe moskiewskim jenerałom nie- 
szanowanie ludzi w wojnie a lekceważe­
nie niekorzystnych stosunków hygieni- 
cznyeh w pokoju; 2. złodziejstwo admi­
nistracji przy dostarczaniu żywności 
zdrowym, jakoteż leków i innych po­
trzeb szpitalnych chorym ; 3. pijaństwo, 
posunięte do tego stopnia, iż upijyją się 
wódką nawet ciężko lanni, c/ego nad­
zór szpitalny nie wżerania, gdyż wód­
ka na każdy sposób jest tańszą od li- 
moniady. Jaki brak ludzi panuje zresztą 
w moskiewskiej służbie sanitarnej, naj- 
leDiej dowodzi publikowane przed dwo­
ma może tygodniami rozporządzenie 
rządowe, mocą którego ma być le k a ­
rzom wojskowym wliczany w lata słu­
żby czas studjów medycznych na uni­
wersytecie, płace ich podnoszą się i 
skraca się liczba lat wymaganych do 
uzyskania prawa do emerytury —  wszy­
stko dla tego, aby przywabić lekarzy 
w szeregi armii, gdzie panuje brak ich 
nadzwyczajny.

Niekorzystny stan stosunków sa­
nitarnych w armii moskiewskiej musi 
jej dać się twardo we znaki w każdej 
kampanii. Marodery, chorzy i ranni nie- 
tylko bowiem, iż utrudniają ruchy ko ­
lumn czynnych w wojnje, ale i z tego 
powodu wielka ich liczba jest szkodli­
wą, iż dbać o nich potrzeba więcej jak 
o zdrowych, a pożytku strategicznego 
niema z ty* h ludzi Maroderstwo, to 
dzielny sojusznik każdego nieprzyjacie­
la Moskwy.

Nie mniej smutny stan jest armii 
moskiewskiej i pod względem umysło-

inu dzieci, a on płakał i łam ał ręce nud ka­
żdym grobem mal eńki m,  nie przeczuwając, 
że m oże szczęśliw sze są to dzieci, które on 
grzebie, od tych, które pogrzebaw szy go, 
pozostały sierotam i. Cierpień a moralne w y ­
w ołały w jego  organizm ie pełuo cierpień  
fizycznych, podrażnienie system atu nerw ow e­
go w praw iało go często w stan n iecierp li­
wości, ztąd też w  jego lytykach  brak n ie ­
k iedy powagi, jaka historykowi przystoi, ja ­
kaś chorobliwość w ieje z. tej irytacji, uiemo- 
gącej s ię  uspokoić. Napada na przeciwnika, 
gromi go i wraca jeszcze, jakby mu się 
zdawało, że to za mało, i chciał dołożyć ; lub 
też refh ktuje s ię , chw yta pojednawczy szcze  
g ó ł i rozpływ a się nad nim, że wyborny. 
Często naw et sam się  nie dom yślał, źc był 
tak ostry. Przykro mu zaw sze było, gd y  
obraził cz łow ieka, a le  miał przekonanie, że 
w alczy  za prawdę. W idziałam  sama, jak  ze 
łzami przepraszał osobę, którą dotknął wśród  
gw ałtownej dyskusji.

Um iał być przyjacielem  pełnym  p ośw ię­
cenia ; kto znał to zacne serce, ten je w y ­
soko cenił i drobnostki mu przebaczał.

Lecz ogół nie jest tak wyrozum iały, 
zw łaszcza dla tych co m ówią prawdę bez 
ogródki. Prawda mnsi być podawana z bar 
dzo sztucznem i przyprawam i, żeby ją ludzie 
przełknąć m ogli, a śp. Bartoszewicz nie za ­
dawał sobie tej pracy. Znana jest jego odpo­
wiedź pewnej pani, wyrzncająeej mu, że da­
wno nie był w jej domu. Kto inny, w  tem  
położeniu, w ykręciłby się  k ilku grzecznem i 
słow y, Bartoszewicz zaś odrzekł: „Od czasu  
jak mąż pani się  sp o d lił, bywać u państwa  
nie m ogę,11 —  czcił bowiem religijnie w szy ­
stko co polskie, i najmniejsze odstępstw o od 
drogi, Polakow i w ytkniętej, chłostał bez m i­
łosierdzia.

A le to w szystko nie tylko, że nie daje 
ehleba w W arszaw ie, ale go odsuw a; Bar‘o- 
szew iez otrzym ał posadę kustosza przy b i­
bliotece głów nej i wkrótce ją  stracił. N ie Dył 
to m oże urzędnik rutyuista, ale jed yn y  cz ło ­
w iek , którego chcący pracować nad historją  
mugli się  poradzić i doskonałe otrzym ać w sk a ­
zówki. Nie zawsze się bowiem idzie do bi-

wyrn. W  ostatnich czasach dzielnie wzię­
to się do wszczepiania inteligencji w mo­
skiewskiem wojsku: żołnierzy uczą czy­
tać, a i oficerów wszełkiemi sposobami 
stara się obecny minister wojny zapra­
wić do umysłowej pracy, lecz. lenistwo 
moralne, pijatyka, hulaszczość i igno­
rancja, panujące w wojsku moskiew­
skiem odkąd ono istnieje na świecie, 
w przeciągu kilku lut wyniszczyć się 
nie dadzą. Nikołajewska akademia szta­
bu jeneralnego atsademie specjalnych 
broni a mianowicie niedawn 1 pootwie­
rane szkoły junkrów w Rydz.e, w AAGl- 
nie, AVa,rszawie, Odessie, Czugujewie, 
Moskwie, Tyfliie, Helsi.igfors, Elizawet- 
gradzie, Twerze i Orenburgu dostar­
czają’ wprawdzie co roku znacznego za­
stępu wykształconych fachowo oficerów. 
Zważywszy jednak, ja k  nadzwyczajnie 
utrudniony jest w Moskwie awans ludzi 
zasługi, jak wszystko zależy tam od tego, 
ćzy kandydat może mniejszą lub wię­
kszą sumę użyć na kupienic?$obie wpły 
wowych osobistości, i uwzględniwszy 
w końcu zgubny wpływ na awans zdol­
nych oficerów z powodu zapychania 
mnóstwa wyższych posad oficerskich 
intruzami z gwardji. to przekonamy się, 
iż pomimo wszelkich usiłowań Milutyna, 
dużo wody jeszcze upłynie, zanim kor­
pus oficerów armii moskiewskiej, pomi­
mo dobrego tonu. jaki w nim pojawiać 
się poczyna co do form zewnętrznych, 
stanie na równi z oficerami innych ar- 
mij europejskich—  niewyjąwszy nawet 
austrjackiej. Wyjątek w tym względzie 
stanowią w Moskwio oficerowie inży- 
nierji, odznaczający się inteligencją

Gwara je, to największa klęska ar­
mii moskiewskiej Oficerowie gwardyj- 
scy mają przywilej przechodzenia do 
linii z awansem o całe dwa stopnie, 
tak, iż spychają zewsząd ludzi zasługi. 
Nieraz już czyniono usiłowania, aby 
znieść ten korpus, jedynie dla parady 
utrzymywany, ale wszelkie argumenta 
w tej mierze udaremniały zawsze w pły­
wowe amatorki gładkich i eleganckich 
mężczyzn, przydzielonych do gwardji, 

kobiety są fundamentem, na klórym 
zbudowaną jest istota korpusu gwardji 
moskiewskiej.

Z właściwą sobie oględnością trak­
tuje autor drażliwą kwestję złodziej­
stwa moskiewskich oficerów. Główną 
przyczyną tego jest przedewszystkiem 
zapewne moskiewski obyczaj narodowy, 
a następnie łatwość żenienia się w woj­
sku moskiewskiem i szczupłość peneyj 
oficerskich. W ostatnich czasach pod­
wyższono wprawdzie płace oficerów, ale 
autor nasz twierdzi z ubolewaniem, iż 
to bynajmniej nie usunęło złego.

Reasumując przegląd moskiewskich 
sił zbrojnych na stałym lądzie, przy­
znać wypada, iż z lekceważeniem nie 
można podejmywać kampanii przeciwko 
Moskwie, lecz niemniej przeto i to iest 
prawdą, że jeżeli zmierzenie się potęgi 
moskiewskiej z mocarstwami zachodu 
jest nieuniknione, każdy miesiąc zwłoki 
ułatwia Moskwie wygraną. Najsłabszą 
stroną militarnej potęgi tego mocar-

blioteki po książkę, której się  w ie tytu ł, c z ę ­
sto pożądanem by było d ow ied zieć się  co 
trzeba czytać, aby się w tym lub owyin o 
św ieeić  kierunKu. Gdyby b ib lioteki m iały  
takich ludzi z różnych gałęzi nauki, b y łyby  
nie tylko w iełk iem i w ypożyczalniam i k s ią ­
żek, ale praw dziw ie zakładam i naukowem i,

Bartoszewicz w końcu u trzym yw ał się  
już tylko z lekcyj pryw atnych; cenzura ch cą) 
dać zapom nieć Polsce, że ma bistorję, nie- 
pozwalała drukować najm niejszych artyku­
łów  tego rodzaju; nawet wspom inająe p o­
mnik króla Zygm unta, który jest n iejak i 
punktem orjentowania się  dla m iasta, kazano  
opuszczać króla, a drukować ty lko : „kolu­
mna Zygm unta,11 aby W arszaw ianie n ie nrzy . 
pom inah so b fe , że takie im ię nosił król 
polski.

Cóż w ięc można byio p isać przy podo 
bnem ścieśnieniu? A im ię Bartoszew icza, dla  
cenzury, było natrętne nao w s z y s tk ie ; prze­
stał w ięc też drukować aie p isał ciągle, p o­
czuwając się do obowiązku, pozostaw ienia  
jak najwięcej z tego co zdobył, narodowi w 
spuści źnie.

Choroba przygniatała coraz bardziej zw ą- 
tlone ciało, niepokój o los rodziny nie m ógł 
dodać otuchy, i śm ierć zaw itała w te sm u­
tne progi duia 5. listopada b. r. Pokonany  
przez nią zapam iętały praeownik, leg ł na 
marach w tym  sam ym  pokoju, w  którym  
przez lat b lisko dw adzieścia, w yczerpyw ały  
się  na nieustających trudach siły  jego .

G łęboki żal w strząsnął W arszaw ą, m ło­
dzież zaniosła ciało na barkach sw oich aż 
do grobu, nad którym  wraz z nią stanęli 
oprócz żony i dzieei, rodzice sędziw i. Cięż- 
każ to dola chować dziecko takie, które 
ty le daw ało nadziei, tak św ietn ie rozpoczęło  
karjerę, tak chlubnie słu żyło  narodowi, a zga­
sło  złamane trudem i niepow odzeniem .

Zobaczym y jak też naród s ię  znajdzie 
względem  tych sierót bez cbleba, w obec tych  
starców bezsilnych i niem ającycb dość m ie­
nia dla podzielenia go z rfierai



stwa jest niejednolitość i lichota broni, 
a z każdym miesiącem coraz więcej 
batalionów otrzymuje broń lepszą; dru­
gą okolicznością, ułatwiającą kampanię 
z Moskwą, jest niewykończenie sieci 
jej dróg żelaznych, a z każdym prawie 
miesiącem powiększa się tam ilość mil 
położonych szyn na najważniejszych li­
niach komunikacyjnych szkoły junkier­
skie dostarczają piechocie i kawalerji 
c o  roku 1200 tęgich oficerów, inne a- 
kademie coraz większej liczby wykształ- 
conich specjalistów— jednem słowem, 
z każdym dniem udoskonala się j a k o ś ć  
sił zbrojnych Moskwy.

Kiedy więc organa Deakistów z 
całym naciskiem napierają, aby Austrja 
nie zwlekała wojny z Moskwą, jeżeli 
jej uniknąć nie można, niezawodnie to 
zdanie ich jest roztropne i z słusznych 
pochodzące pobudek.

O

W sprawie emigracji polskiej.
W sobotnim num erze G a z e ty  podaliśm y  

n adesłaną nam z kraju odezw ę, w której au ­
tor przedstawiając sm utny los rodaków na­
szych, zam ieszkałych  w e F ran cji, podnosi 
m yśl zbierania sk ładk i, na rzecz p ozb aw io­
nych utrzym ania w ychodźców . Z listów  zaś, 
ja k ie  odbieram y z Zachodu w idzim y w  isto ­
cie , iż ogrom nędzy panuje w  gronie braci 
naszych  w ygnańców , dla których m ożność 
zarobku dziś istn ieć przestała, ulżyć im prze­
to w trudnych warunkach jest rzeczą nasze­
go obowiązku. Z tych w ięc powodów m yśl 
podjętą przez sz. korespondenta serdecznie 
polecam y czytelnikom , zwracam y s ię  zaś g łó ­
w nie do n iew iast polskich, tych bowiem se r ­
ca, pewni jesteśm y nie dozw olą zapom nieć 
o losie  n ieszczęśliw ych  ofiar m oskiew skiej 
n iew oli, k tórzy dziś reprezentują w w alce , 
ja k ą  cyw ilizacja  stacza z barbarzyństwem , 
posłannictw o P olsk i. Rodacy z zaboru, pru­
sk ieg o  mimo k lęsk , jak ie wojna bezpośrednio  
na nich sprow adziła, nie w ym aw iają się  od 
ofiar na ce l pow yższy, m ieszkańcy Galicji 
rów nież jak sądzić mamy prawo, od sp ełn ie­
nia owej powinności bratniej wymawiać się  
nie będą.

Pośrednictw o w przesyłce ofiar chętnie 
przyjm ujem y, a sądzim y również, iż  „Tow a­
rzystw o opieki narodowej", do rzędu zajęć 
sw ych  zechce obecnie zaliczyć norganizowa- 
n ie  specjalnej sk ład k i na p o t r z e b y  e m i ­
g r a c j i .  Zebrany fundusz, zdaniem  uaszem, 
w inien być oddany do rozporządzenia repre 
zentaeji w ychodźtw a, wybranej przez p o- 
w s z e c h n e  g ł o s o w a n i e ,  gdyby zaś ta­
kowej nie było, to należałoby zarząd tegoż 
p ow ierzyć kom itetow i T ow arzystw a , które 
dało się  już najlepiej poznać z swej p ożyte­
czności dla kraju przy kształceniu  m łod zie­
ży , a tem jest T o w a r z y s t w o  N a u k o ­
w e j  P o m o c y ,  którego zarząd spoczyw a  
w rękach pp. prof. Sorbonny Al. Chodźki 
(prezes), br. Jana D zia łyń sk iego  (wice-pre- 
zes), majora Nabielaka; Józefa K w iatkow ­
sk ieg o , Sew eryna G oszczyńskiego, K saw ere­
go Szlenk iera, A gatona G illera i K arola Ru- 
prechta (kasjer).

Przegląd polityczny.
W  odpow iedzi na okólnik ks. Gercza- 

kow a z dnia 30 października, lord G ranville 
w ystosow ał następującą notę do posła an g iel­
sk iego  w Petersburgu :

E a rl G ranville do ser G' Buchanana. 
Biuro spraw zagranicznych lo .  listo ­

pada 1870.
Baron Brunnow zrobił mi wczoraj przed­

staw ien ie pod w zględem  um owy m iędzy ce 
sarzem  M oskiew skim  a Sułtanem , która o- 
granieza s iły  ich zbrojne na morzu Czarnem  
i podpisana jest w Paryżu dnia 30. marca 
1856, a której dotknąłeś Pan wczoraj po po 
łudniu w telegram ie. W depeszy mojej wczo  
rajszej doniosłem  Panu, co m ięd zy  nami za ­
szło ; tu przedstaw ię Panu uw agi moje nad 
depeszam i ks- G orczakowa z d. 19 i 20  z e ­
sz łego  m iesiąca, które mi poseł m oskiew ski 
udzielił przy tej sposobności.

K siążę Gorczakow ośw iadcza w im ieniu  
JCMci, że traktat z r. 1856 w  różnych punk­
tach naruszony został ze szkodą M oskwy, a 
to szczególn ie ze względu na k sięstw a  Nad 
dunajskie pomimo w yraźnego protestu jej re ­
prezentanta.; żc w skutek  tego naruszenia  
M oskwa uprawnioną jest także ze swojej 
strony w ypow iedzieć warunki, które bezpo­
średnio jej interesów  dotykają. Oznajmia ona 
Uastępnie, że nie uważa s ię  już w ięcej zw ią­
zaną traktatam i, które ścieśn iają prawa jej 
zwierzchnieze ua morzu Czarnem. P rzypo­
mniano nam przytem pew ne fak ta , które 
zdaniem  M oskwy zostają w sprzeczności z 
postanow ieniam i traktatu ; a M oskwa tw ier­
dzi, że przytoczone przez nią przypadki są  
tekiej siły . iż sam e jedne dają jej prawo 
dWażania się  za uwolnioną od pewnych in ­
nych warunków tego aktu dyplom atycznego.

Przytoczenia te dają się streścić w  prak­
tyce do kilku artykułów  traktatu. A le zam ysł 
Uwolnienia s ię  od nich za jednym  zam achem  
Przypuszcza zam ysł uwolnienia się od reszty.

T w ierdzenie to nie dotyka w niczem  
JjJewnętrznych p ow od ów , które natchnęły  
Moskwę chęcią uw olnienia się  od warunków  
z r. 1856 odnoszących się  do morza Czarne- 

P ytan ie tak się  s ta w ia : Kto posiada  
k Jadzę uwolnienia jednej albo k ilku  stron 

^^traktujących od w szystk ich  tych warun- 
J  w Mbo od niektórych ? Przypuszczano za- 

że prawo to służy ty lko rządom, które 
Pierwotnym  traktacie udział brały.

(j2- , D ep esze ks. G orczakow a zdają się  twier- 
j Je dno albo drugie z tych państw  

ttń  przytoczyć, iż zaszły  okoliczności, 
Pań**! zm ienia«  zastrzeżenia trak tatu ; a lubo 
*da • 3 P.0(ty*sane ni0 będą podzielać tego j 

nia ani go zaprzeczać, to można na tem

przypuszczeniu  nietylko oprzeć żądan ie w sz y ­
stkim  iządom  postaw ione w  tym celu. aby  
ten przypadek zbadały, lecz naw et u w iado­
m ienie, że się  uważa uwolnionym  od w sz y ­
stkich warunków traktatu, który się  n iepo- 
doba.

W idoczna, że następstwo takiej doktry­
ny albo w sze lk iego  opartego na niej akta, 
czy  go  się  pochwali albo nie, byłoby ty ł to  
takie, iż powaga i prawomocność traktatów  
zaw artych b y łyb y  poddane pod kontrolę albo  
dyskrecję każdego poszczególnego państw a  
podpisanego. Podobny rezultat zn iw eczyłby  
sam ą isto tę  w szystk ich  traktatów.

W rzeczy sam ej, k iedy cel ich na tem  
polega, aby zw iązać m iędzy sobą państwa, 
tuk iż każda ze stron poświęca część sw o­
jej w olności, doktryna fakt; czne stosunki, ' 
w ed łu g  których jedna ze stron w yłącznie i 
indyw idualnie działa, oddałaby c a ł ą  dotyczą­
cą sprawę pod kontrolę tego jednego pań- ; 
stw a, tak iż byłoby ono związanem jedynie  
w łasną wolą swoją.

K siążę Gorczaków dał następnie poznać ; 
w swoich depeszach zam iar Moskwy szano- ! 
w ania nadal niejakich przepisów traktatu, j 
Jakkolw iek  zadaw alniać nas może takie o-

ny z powodu błędu w form ie, jakiego się  d o­
puściła M oskwa w swojem  wystąpieniu.

N ajw ażniejszym  aktem  ostatnich dni 
jest przyjęcia w  W ersalu unii w szystk ich  
państw n iem ieckih  i przywrócenie dawnego  
Związku n iem ieck iego w formie atoli n ie  
równorzędnej, jak w  poprzeduim Bundesta­
gu, lecz z przew agą dyplom atyczną i m ili­
tarną Prus i przew odnictw em  króla pruskie­
go Bawarja i W irtembergia uzyskały n ie­
jakie ustępstw a, strzegące icb autonomii. 
Dziś na radzie zw iązkow ej w Berlinie z a ­
siąść już m ieli m inistrowie krajów poludnio 
wych, a w e czw artek  przy otwarciu parla­
mentu północnych N iem iec zapowiedzianym  
ma być akt zjednoczenia. Król nie przybę­
dzie na otwarcie tego  zgromadzenia, ani hr. 
B israark; zastąp i tego  ostatniego m inister  
Delbriick, B aw aria i W irtemberg jeszcze  
nie podpisały form alnego aktu w ejścia do 
Związku, lecz już ty lko drobne formalności 
stają temu na przeszkodzie.

Ks. Ledóchowski, imieniem duchowieństwa 
katolickiego zUżył w Wersalu adres błagający  
króla, naczelnika protestantyzmu o opiekę nad 

św iadczen ie, w szelako z a p o w i a d a  "ono dobrą j naezeloikiem kościola katolickiego. Arcybiskup  
w olę, która może być lada chw ila-cofn iętą , ; P“ “ Â ! / teD. "le tylko uważał za sto- 
a w tedy uledz m oże tym  sam ym  zarzutom ^  złożony królowi ,awyc.«scy
jak i inne części ośw iadczenia, gdyż mieści j - fa k ty m l S^° °
w sobie prawo M oskwy unieważnienia trak- ; . J L  • , 26
tatu pod pozorem okoliczności, o których ona j 4 J?) n _  s; Ledochow- leg , a y
sam a orzekać chee świadczy o zupe}n^m patrjotyzmu wł M i n ł n h / t n  • r , L- 7 .1Powstaje przeto pytanie, iżby w iedzieć j n ;lstępcy polskich prymasów
nie to, czy życzenie w ychodzące od M oskwy 
ma być przez państw a podpisane na trakta­
cie  zbadane z przyjacielskiego stanow iska, 
lecz czy państwa te m uszą przyjąć zdanie, 
iż M oskwa sama własDą mocą i bez ich przy­
łożen ia  się  uwalnia s ię  od uroczystego zo­
bowiązania.

N ie potrzebuję prawie m ów ić, żc rząd 
Jej Król. Mci z głębok iem  ubolewaniem  przy­
ją ł to oznajmienie, gd yż otwiera ono rozpra­
w y , m ogące zachw iać dobrem porozumie 
niem , które staraliśm y s ię  zaw sze gorliw ie  
utrzym yw ać z cesarstwem  m oskiew skiem . 
Z tych  powodów niep< dobna rządowi K rólo­
wej JMci pochwalić postępowania przez ks. 
G orczakowa zapowiedzianego. Gdyby rząd 
m oskiew ski zam iast zrobienia podobnego o 
św iadczenia, zg łosił s ię  był do rządu Królo­
wej Jinci i innych państw  podpisauych na 
traktacie z r. 1856 i przedstaw ił im zamiar 
rozebrania w espół z niem i, ażali nie zaszło  
coś takiego, co m ogłoby być poczytane za 
zaehw iauie traktatu, albo czy coś takiego nie  
m ieści s ię  w jego  punktach, coby wśród no­
wych stosunków n iespraw iedliw ie mogło c ię ­
żyć na M oskwie, albo stać się  zbyteeznem  
dla opieki Turcji, — rząd Królowej Jm ci n ie  
byłby odm ów ił w zięcia tego pytania za po­
rozum ieniem  się  z państwam i podpisaneini, 
pod rozbiór.

Jak ik o lw iek  m ógłby b yć rezultat podo­
bnych oznajm ień, unikniętoby n ieb ezp ieczeń ­
stw a przyszłych  z.awikłań i bardzo d rażliw e­
go precedensu pod w zględem  w ażności zo ­
bowiązań m iędzynarodowych.

Proszę przyjąć i t. d.
Granvi/,le.

P. S. Odczytasz Pan tę depeszę księciu  
Gorczakowowi i zostaw isz mu jej odpis.

S łychać za rzecz pew ną, że lord Gran- 
yille kazał oznajmić P orcie , iż A nglia pa­
m iętna swoich zobowiązań, i w ierna swoim  
interesom , nie opuści Turcji, gdyby jej za ­
grażał gw ałt, w szelako gabiuct angielsk i nie 
może działać dorywczo, lecz wysłucha wprzó- 
dy zdania w łasnego kraju sw eg o , jak n ie ­
mniej porozumie się z iunemi państwam i, 
skoro id zie o traktat europejski. —  D zien­
niki an gielsk ie wyrażają się  codzień nam ię­
tniej przeciw  M oskwie. M om ing Bosi pod­
nosi, że na Turcję można się  spuścić, gdyż  
przewidując n iebezpieczeństw o, uzbroiła się, 
i ty lko  potrzebuje pieniędzy. Zdanie Prus o 
tem zajściu ma tylko moralną w agę, gdy  
tym czasem  W łochy i Austrja okazują chęć 
utrzym ania stanow iska i bezpieczeństw a Tur 
cji w obec M oskwy. Austrja w ie, że tu idzie
0 jej w łasne interesa, a W łochy nie zapo­
mną, że polityczny swój zawód jako państwo  
europejskie rozpoczęły w Krymie. —  Udział 
A m eryki w zatargach europejskich, jest  
mrzonką.

Times donosi : Może jeszcze przed u- 
pływ em  r. 1870 w szystk ie m ocarstwa będą  
sta ły  pod bronią, jeśli M oskwa zacznie for- 
tyfikow ać brzegi morza Czarnego. Obowiązek  
A nglii, jakkolw iek  przykry, jest atoli jasny
1 nieunikniony.

T im e s  pisze również : Jeżeli Moskwa
nie urzeczyw istni kroków w skazanych w no­
cie ks. Gorczakowa, Anglia poprzestanie ua 
protestacji lorda Granyiha. Natom iast b yłby  
obowiązek A nglii niewzruszenie przepisany, 
jeślib y  M oskwa eheiała zakładać fortyfikacje 
u morza Czaruogo albo pow iększać liczbę  
swoich tam okrętów.

L ist znanego ekonom isty Stuarta Mil la 
upomina A nglię, aby nie rozpoczynała woj-

Ks. Ledóchowski wzbroni! duchowień­
stwu spełniać obiowiązek obywatelski przez 
prowadzenie agitacji wyborczej. To w znacz 
uej części jest powodem zwycięztwa jakie od ­
nieśli nasi wrogowie przy wyborze reprezenta­
cji z Poznańskiego. Z tego też tytułu korespon­
dent z Poznania do Czasu , gorliwy obrońca 
arcybiskupa pisze jednak, co następuje :

Ksiądz Prym as obejmując rządy archi- 
dyecezji Zikazał duchownym udziału w agita­
cji i zachodach przedwyborczych. Każdy su­
mienny katolik rozporządzmiu temu tylko 
przyklasnąc musiał, duchowieństwo bowiem ze­
szło było ra proste narzędzie w rękach ag ta- 
torów, zwł szcza skrajnych stronnictw, za któ­
rych a na ich korzyść, wyciągało kasztany 
z ognia.

D ziś jrduak położenie zamieniło się naj­
zupełniej. Ezięki rozbudzonemu w duchowień­
stwie uczuciu obowiązków względem kościoła, 
godności stara, nie ryzykuje się by duchowień­
stwo stało się narzędziem, a ze względu na li­
czne interes;, katolickie , wplątane w ob cuej 
chwili we wszystkie kwestje polityczne, sąd zę, 
że byłoby na czasie, i że t  ik mądrość księdza 
Prymasa osądzi, by duchowieństwo wróciło do 
czynności wyborczej , by swyin wpływem prze­
prowadzać kandydatów, nie tylko narodowym 
ale i religijnym hteresom odpowiednich. Dziś 
położenie duchownego przy wyborach nadto jest 
trudnem, skoro nie może brać udziału w nara­
dach przedwyborczych i wpłynąć na wybór kan­
dydata do krzesła poselskiego. Jeżli ksiądz zo­
stanie wybranym vyboroą, co jest dozwolonem, 
jest nań wczas najzupełniej narzędziem, machiną 
li do głosowania i zbyt często oddaje glos, bo 
nie może inaczej, kradydatowi, przeciw które­
mu by na zgrouiadieniu przedwyborczem z pe­
wnością glosował. J ż  li zaś ksiądz usuwa się 
i od obowiązku wylorcy, wtenczas lud, które­
go jest Daturalnym doradzcą i kierownikiem, 
zamiast spełnić obowiązek wyborcy katolika, 
staje się narzędziem radykalnej, podrzędnej biu­
rokracji popada więc w wielkie niebezpieczeń­
stwo, od którego go pasterze parafialni strzedz 
i ratować wicni. W  obecnych wyborach nie 
mieliśmy nigdzie odstępstw, ale lud polski ka­
tolick i, nie mrąc s*ycb naturalnych doradz- 
ców i przywódców, w wielu miejscach obowią 
zku wyborczeg) zaniedbał, co przechyliło zwy 
cięstwo na st-onę liberałów niemiecko - żydo­
wskich, a w o;ręgach, gdzie są niemieccy kato­
licy jak w Leguje, pozbawieni będąc przykła­
du i przywódzów swych duchownych, nastą­
piło wprost odłępstwo, głosowanie na radyka­
listów najczystzej wody niemieckiej narodowo­
śc i, pomimo , ,e ze strony polskiej stali kan 
dydaci wypróbiwani w wUruości do kościoła. 
Oto anomalie, -horoby wyraźnie, które nie mo­
gą nie uderzć głębokiego umysłu księdza 
Prymasa.

spełniają tak św ietnie w knajpach wiedeńskich  
plotąc pr'.y piwie brednie o prawach swoich  
urojonych do przodowania innym narodowo­
ściom.

Zewsząd donoszą o skutkach panującego 
od tygodnia ciepłu, a kronikarze warszawscy 
mieli nawet szczęście oglądania zazielenionych  
świeżo drzew i róż rozkwitłych pod wpływem  
tak łagodnej jak na listopad tem peratury. 
U nas dotąd nie dostrzeżono takich objawów 
w Daturze, chociaż przedwczoraj a zwłaszcza  
wczoraj powietrze mogło naprawdę skorcić ro 
Ślinki do w ychylenia się z zimowych kryjó­
wek. Bardzo często za to spotykamy na ulicy  
zakw itnięte i rozplenione twarze — od bolu 
zębów, i to podobnoś najwalniejszy skutek  
tego nienaturalnego ciepła!

Dzisiaj na benefU reżysera sceny naszej, 
p. Karola Królikowskiego, odegram będzie 
dramat w 5 aktach z francuskiego p. t. Po­
wóz em igranta.

W ystawa widoków fotograficznych, o któ­
rej wspominaliśmy, została już otwartą w ho­
telu  pod „Czarnym orłem11 ua pierwszym pię­
trze, obok magazynów Stufów , i zwiedzać ją  
można codziennie od godziny 10 rano do 9 
wieczorom.

fi\ii O S I K A
—  H u r j i r e k  l w o w s k i .  Z dzienni­

ków wiedeńskib dowiadujemy się, iż w osta­
tnich dniach tikzwany Deutsclier Verein w ie­
deński raczył uchwalić rezolucję do rządu
firzeciw zam ier0neura spolszczeniu wszechnicy 
wowskiej, prz?czem tromtadraci wiedeńscy 

podnosili dowO!y) iż słuszność i stanowisko 
cywilizacyjne ż-wj0łu niemieckiego w Austrji 
wymagają utrzymania nadal c h o ć  t e j  j e ­
d n e j  wszechnic? niemieckiej w G alicji, gdzie  
według ich s t a t y k i  przebywać ma obecDie 
przeszło pół inil0ua Niemców. W ypada nam 
chyba tylko grau |0wać meuerom wiedeńskim  
cwego ich cywilzaCyjnego posłannictwa, które

LW Ó W . z (zby handlow ej 
dnia ‘P i .  lis topada .

XI. A k cje  za  sz tu k ę  
Kolei gal Karola Ludvs;ka| 

„ Lwów Ozora. Jassy 
Banku hip. gal i  wpł. 5i.iV,, 

„ krajów , i  w; ł. 40”/ ,
II. L isty  zast za 100 zł 
Tow. fcr d. gal. 5V, w. a. 
Tow. kred. gal. 4 /„  w. a. 
Banku bipot. gal. 0%
Gal. zakl. kred. w łość.
III. O bligi za 100 złr 
Indem niz-ieyjne gąbc.
Poż. g!od. z r . I 8fi6 po 7°/

IV. U cn ety .
Dukat holenderski 
Duhai cesarsk j 
Napoleondor 
Pól im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Bubo! ro sy jsk i papierow y 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W ied eń  d. 20 listopada. 
Papiery p&ńst. anstr
5 %  renta austr. w. a-

srebrem
Pożyczka ost. * r. 1839.

yłreą |źąiiaią

Ostatnie wiadomości.
W iadomość przesłana do brukselskiej 

Independance Belge, iż Moskwa zakupiła  
pancerną flo tę  w Am eryce i ta flota płynie  
już ku Dardanelom , ażeby przerżnąć się tą cie­
śniną m orską do Czarnego m orza, jest w i­
docznym  bąkiem  gazeciarskim . F loty  pan­
cernej w  Ameryce do zakupienia niem a, o 
budowie naw et takow ej nie było słychać. 
Jcstto podobny bąk, jak niedawno podał 
Obseroer an gielsk i iż  M oskwa 60  m onito­
rów posiada w M ikołajewie !

Z A m eryki dla M oskwy w  pomoc nie 
zakupiona flo ta  paucerna przybywa, lecz po­
moc dyplom atyczna, szachująca A nglię, gro­
żąca jej flocie. Oto Stany Zjednoczone pod­
niosły znowu kwestję Alabamy, która spo­
czyw ała  już długo w zupełnej eiszy . Jakby 
czekano w W asyngtonie kwestji orjentalnej, 
ażeby przypom nić jej spraw ę A labam y, i u 
krócić wojowniczość Anglii.

Dziennikarstw o w szędzie zastanaw ia się  
nad tem, czy istnieje lub nie porozum ienie 
m iędzy Prusami a M oskwą, i żaden prawie  
z dzienników sprawy sobie jasnej zdać nie 
może. A już ta w ątpliw ość św iad czy, iż 
spraw a orjentalna jest groźną. G dyby poro­
zum ienia nie było m ięd zy  M oskwą a Prusa­
mi, to sprawa neutralności Czarnego morza 
n ie m iałaby prawie żadnego znaczenia, bo 
żadue z m ocarstw podpisanych na traktacie 
paryzkun nie w achało by się  z w ystąp ie­
niem  stanowczem , — tak że M oskwa pręd- 
koby się  w ycofała. W łaśuie dom niem yw ane  
przez gab inety  porozum ienie m iędzy M o­
skwą a Prusami, do którego praw dopodo­
bnie i Stany Zjednoczone n a le ż ą , jest to 
zmora, która ciśnie Europę

Telegram  króla pruskiego do królowej, 
iż n ieprzyjaciel na całej linii został odrzuco­
ny, znajduje s ię  w ucieczce zupełnej i ś c i­
gan y jest ku Mannę, w zięto w  Berlinie, w 
W rocławiu i w innych pruskich m iastach za 
szczerą prawdę. Z Berlina rozesłano nawet 
telegram y, że już ścigany n ieprzyjaciel tj. 
cała  arm ia nadloarska została w n iew olę  
w zięta , podług jednych 80 .000  podług dru­
gich  35 .000 . W rocław  i k ilka innych m iast 
zarządziły  w ielką ilum inację, w e w szystkich  
praw ie dziennikach pojaw iły się  tryum falne 
artykuły w stępne, iż ostatnią armię francuz 
ką w zięto do n iew oli. K r e m  Ztg. um ieściła  
nnwet hymn na cześć W. ks. Meklenburg- 
sk iego , który ostatn i cios zadał Francji. 
T ym czasem  pokazało się  w końcu, że to 
była drobna potyczka. W czorajsze dzienniki 
pruskie w w ielkim  są am barasie, jak  za tu ­
szować tę sprawę, i fa łszyw y biuletyn kró 
lew sk i.

Telegram  już podał treść ośw iadczen ia  
osoby, która opuściła Paryż d. 8 bm. wraz 
z kilku A nglikanam i i Am erykanam i, o trzy­
m aw szy przepustkę od straży pruskich. 
O świadczenie to jest prawie jednobrzm iące z 
listem  A nglika um ieszczonym  w  In dependance  
Belge. Zadaje ono kłam w szystkim  w iadom o­
ściom pism pruskich o coraz w ięk szym  b ra ­
ku żyw ności w Paryżu, i zgadza się  zap eł­
nię z tem , co Frances o zapasach podaje. O 
w ygłodzeniu niem a być i m owy.

P odług korespondencji z Auton z d. 14. 
bm. brygada R iciottcgo  G aribaldego została  
utworzoną dopiero w dniach ostatnich i skh - 
da się  z kilku batalionów  w olnych  strzelców  
i z k ilk a  oddziałów  ochotników cudzoziem ­
skich, najzuchwalszych w całym  korpusie 
G aribaldiego. D nia 14. bm. odbyw ał stary  
Garibaldi przegląd nad tą brygadą, poczem  
ru szyła  w  pochód na jakąś w ypraw ę n iezn a­
ną korespondentow i, który o tem  donosi. 
Jak wiadom o brygada ta, obeszła korpus 
W erdera w Dijon i m iędzy tym korpusem , 
a ty lnem i strażam i arm ii F ryd eryka K arola,

j ciągnącej od C hatillon przez T onnere ku  
F onteiueblau  napadła na ty łach  obu armii 
pruskiej za ło g ę  w  Chatillon.

P rzy g ło sow an ia  nad adresem  w Izbie 
niższej 9 0  g łosow ało  za, a 70 prze iw . B ra­
k ow ało  7 P olak ów  i 3  innych z praw icy. 
D oliczyw szy  do tego  34 ueklarantów  z Czech, 
to w ięk szość par] im entu b y łab y  przeciw ko  
adresowi.

Z estaw iając te  daty, przychylne m in i­
sterstw u pism a w iedeńskio donoszą, iż m ini- 
sterjum w cale u stępyw ać nie powinno, gdyż 
w ięk szość n iem iecka w  sam ej rzeczy jest 
m niejszością.

W sz y stk ie  w iadom ości o finalnym  z a ­
w arciu u k ład u  m iędzy B aw arjs, W irlem ber 
giem  a Północnym  Z w iązkiem  są  co najmniej 
przedw czesne; jeszcze dotąd  nieporozim iano  
się, n ie usunięto trudności.

Król b aw arsk i nie udaje s ię  w e czw ar­
tek  do W ersalu. R okow ania trwają dalej.

Telegramy „Gaz. Narodowej.^

złr. wal. a.

‘235 5'>:233 -  
,160 501
1- 7 00 
00 00

78 00
70 50 
84 90,
00 eol

71  7
00 00

5 84 
5 89 

10 03 
10 12
1 94 
I 57 
1 83

122 .'0

54 80

191 5
108 50| 
68 ul

78 50 
71 50
85 85;
86 00]

7 i  3.7 
ioo oo

5 92 
5 92 

10  12 
10 40)

2  oo!
1 58,
! 84! 

124 0o|

55 00
63 80! 64 40

Pożyci]:!. lutiT . 2 r. 1854 
.  » 1860
* „ 1864

„ podatk  i  r. 1864 
L isty  zastawne d /men. 
Oblig. inderonlz. galic.

„ buków
Ąkoje bankowe.

|Ąnglo-nustrjacHe 
Centralny bank 
'K redytow y zakład 
Frcnko-Austrjm.kie 
Galie dla handlu i prze® 
Generalbank.
Hipoteczny bank galicyjski] 
Krajowy hai k  galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

A k c j e  p r z e m y s ł o w e .  
Budowniez. Towarz. anstr, 
Borysł. Potroi. Comp. 
Forąlpr. Hand. Gescll.

A kcje kolejowe. 
lAlfółdzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda

|119 00;119 50|Fraacwzka Józefa

idącą żądają

2}^ J a J .  a.

óo tinj
82 ag 7rJ 

lOd 5(1IIC o0
0 0 0  oc 00 00
00 0(boo f, 0  

70 oO 71 oo
00 o u oo 00]

184 50|83 0 )j
5-2 00;fi4 0(1

210 50 
9!) 00]

( 0 0  oo| 
00 00 
'00 00; 
00 00 

(711 00

40 75[
99 00 
00 00f 
00 OOj 
00 00) 
oO on
13 00

83 00 85 _

54 0° 54 50 
89 00 65 n0
36 ; 0 37 50

161 —I;m rjh30 OOj

ffi te ń

Lwowsko-Czerniow. Jaasv 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway w ied,
Lupkowaka 
Węgierska północną 

„ wschodnia 
L isty  zastaw ne. 

Galie, bank hipoteczny 6%j 
Bank wloacii-uak. galicyjaki 
Tcw. Kred. ziem. gal. 4*/, 

. . . .  6 7 .  
Bank nar. austr. 5%  m. k.j 
Bank nar, austr. 5*/. w. a. 
Bodencredit w srebrze 5°/e 
Bodencredit w .  ą .  5* /,

K o l  o b i. z  p l e r .  5 7 . 
(wol. od p. d., p ic . srebr.)] 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn,

8 -S r. 1867 
iLw-uw.-Gzern.-JaB. i  r. 1867i 

„ „ z  III. am.
Rudolf;.

płacą j żądają
złr. wal. a.

183 !.-{ 185 06
54 5r 155 50
58 Of 160 00

o6C Or 368 00
J 72 25 172 50
15n 5C 151 50
000 CO Oi 0 06

— 00 — 00
83 50 84 o;.

87 00 ?7 00
85 5(> 86 00
70 00 71 Oo
79 30 80 00
95 00 95 25
94 ÓO 95 50

106 75 107 00
86 5 i! 87 00

86 r'0 87 Or
104 00 104 50
.u l 00 102 00
98 5i 99 001
88 00 90 OLI
84 75 85 25 li
88 ÓO 88 501

Siedmiogrodzkiej 
Południow ej koiei 
Państwowej kolei 
O <>7, pudat. p re t. s r e b r )  
Czeską zachodnia 
[Elżbiety nowa 
,(10°/, podaf., ;;rct. w. a) 
[Elżbiety dawco

P ip le r y  lo teryjae
Losy Zakładu kredytowogc 

Rudolfa  ̂
Stanisław.iwkie 
Kcglevich 
kr. Palfy 
ks. Salm 
hr. St. Genoi 
ks. Windiaohg fSlz. 
hr. Waldstein 
ks. Klary

D ew izy  (3-miesięczne.)

? 00 zł ol. w p. N.j

1:0' ■"* iąd wą

złr. Wdl. a.

84 5 Ji 85 0
000  fi!* 000 00
u  i o;* 1 1 1  00

91 oc 9-2 00
99 25 99 75

90 05 9 J 50
. 89 50 90 10

<"6 (8; 87 00

153 50 154 60
14 50 15 Oj)
23 00 25 00
14 00 16 00
25 00; 29 00
38 00 40 00
27 00 31 00
19 00 20 00
18 00 20 60
31 00 33 00

92 25 92 5',
(>0 ' 0 06 <*()

125 75 126 00
105 35!!* 5 50

d. 22. listopada. Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej mi­
nister finansów przedłożył wniosek do 
ustawy o zmianie kwoty, którą Przed- 
litawia płaci na wspólne wydatki. 
Zmiana ta nastąpić ma w skutek 
przejścia części Pogranicza wojskowe­
go pod administrację cywilną.

22 . listopada. Na po­
siedzeniu Izby niższej hr. Andrassy 
odpowiadając na interpelacje oświadcza, 
iż nie istnieje żadne przesilenie mini­
sterstwa spraw zagranicznych. W iado­
mości, do tego przesilenia się odnoszą­
ce są zmyślone. Żądaniu wyświecenia, 
kwestji moskiewskiej zadosyć uczynić 
nie może, gdyż rokowania jeszcze* nie 
są ukończone. Również Andrassy od­
mawia żądaniu wyświecenia bliższego 
kwestji rzymskiej.

I B e r l i e i  d. 22. listopada. (Urz.j 
Z Metz 21. bm., telegrafują, że tegoż 
dnia wyleciał tam w powietrze m a g a ­
zyn amunicji. Jest kilku zabitych, 40 
rannych. Przyczyna niewiadoma.

W r r S i ł s  d. 2 l .  listopada. Pod 
Dreux i Chateauneuf pobici gwardziści 
ruchomi uciekali ku zachodowi i  pół­
nocnemu zachodowi. Z a a t a k o w a n y  w 
Chatillon batalion landwery i dwa 
szwadrony huzarów cofnięto ze stratą 
120 ludzi i 70 koni ku Chateau-Yilain. 
Innych wiadomości ważniejszych niema.

dnia 22. listopada. 
Izba wyższa przyjęła wniosek do u- 
stawy o poborze dalszym podatków, 
aż do końca lutego 1871 , poczem pre­
zydent zawiadamia, że obie Izby Rady 
państwa zostają odroczone aż do dal­
szego postanowienia.

d. 22. listopada. 
„Hamburger Correspondent" dowiadu­
je  się. że Prusy oświadczyły, iż nie 
będą obstawać za utrzymaniem stypu- 
iaeji co do Czarnego morza.

Bruksela d. 22 . listopada. „Echo 
du Luxenbourglł pisze: Od g r a n i c y  do­
noszą. o stanowczej walce, która na 
korzyść,3 Francuzów wypadła. Mówią 
pod zastrzeżeniem , że 1000 Prusaków 
wpędzono na terytorjum belgijskie i 
pojmano. Mają ich w głąb kraju tran­
sportować.

Londyn d. 22. listopada ,.Times11 
umieszcza list Odona Russel, w którym 
pisze: Moskwa ma armię 5 0 0 .0 0 0 .
Notorycznem jest, że od wielu m i e s i ę c y  

ku tureckiej granicy koncentruje woj­
ska. Russel żąda, ażeby gorliwie orga­
nizowano armią angielską. ,,Daily Te- 
legraph1' pisze, iż według pogłoski, 
Gorczakow miał na notę Granvilla od­
powiedzieć pojednawczą depeszą.

g £ » E i s i f t i i f y n o | t f » l  d 22. li­
stopada (Pr.) Wczoraj odeszła turecka 
odpowiedź do Petersburga. P o d n o s i  
ona przykre wrażenie, które okólnik 
Gorczakowa w Konstantynopolu spra­
wił ; wyraża nadzieję, iż mocarstwa 
gwarantujące zażądają utrzymania pa- 
ryzkiego traktatu, a myśl kongresu 
odrzuca.

S l l t r l i l k  d. 22. listopada. Cpr.) 
Przystąpienie Bawarji do północno- 
niemieckiego Związku ma być postano­
wiono. Bombardowanie fortów Paryża 
dzisiaj rozpocząć się miało.

T o u r s  d- 22. listopada. Wiado­
mości z Paryża, balonem nadesłane do­
noszą, że o zwycięstwie pod Orleanem 
dowiedziano się tam dopiero 16 . b. m 
Ogólna panowała radość, zgoda i zau­
fanie; uwięzionych wypuszczono na 
wolność ; żywności było podostatkiem.

Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z d n i a  2 2 .  l i s to p a d a  1 8 7 0 . 

g o d z in a  2  m in .  —  p o p o łu d n iu .  
Wiadeń. A kcje  b an k u  f ra n k o -su s tr . 94.— 

A kcjo k red y to w e  w o g -80 50. A ng-lo-austrine 1^9.25. 
K olej N adcia. 217.51*. A k cje  K aro la  Ludwika 236 25. 
K olej s ied m io g ro d zk a  — . — . K olej p o ln d n . 174.83. 
B ank  bud . —.— . Kc-lei p ań stw o w a  375.—. Koi; 
lw ow sko-czern iow iecka 190 50. N ap o leo n d o r — .-  . 
Koloj wschodnia 157.50. Północna 204 — Kolei 1 7 -  
d o lfa  161.50. Kolej w ę g .-w sć to .ia ia  86.75 Galicyjskie 
ob lig ac je  m d e m n iła c y ja e  71.25 Loay 1364 r .  114.50. 
U sposobienie s ta łe .



Czarna perełka
Powieść przez

B .  B o l e s ł a w  H ec

w yszła nakładem

F. H. RICHTERA
w e  L w ow ie.

4273 1— 3
Cena 2 złr. 4 0  cnt. w. a.

Nakładem W jłd aw u ic tw ^^C /y tt ln n T u d o w ej^w  
Krakowie wyszedł

I l u s t r o w a n y

K A L E N D A R Z  P O W S Z E C H N Y
na rok  1871 ,

który jest z kolei rokiem trzecim , układu 
A. Nowoleckiego.

C e n a  6 5  cnt. w . a.
Kalendarz ten oprócz zwykłych świąt zawiera 
w łobie wszystkie potrzebne wiadomości tyczą 
ce się najpotrzebniejszych informacyj, jako to 

Tabele kolei że laznych ,  stemplowe, cią 
gnień papierów publicznych, wartości kupo­
nów, przepisy pocztowe, opłaty  od telagra- 
mów, jarmarki itd. itd. Część zaś literacka 
składa sie z różnych pożytecznych artykułów 
ozdobiona 2(j pię'< nie nykonanem i drzewo 
rytami. 4280 1— 3

Kupującym na tuziny odstępuje sie zna­
czny rabat.

Skład główny w  księgarni J. Mili- 
kowskiego we Lw owie-_____

Za[iasy zimowe poleca handel KAROLI B iL L A R W A
1 fnt> wied. po 5 8  et.2 0 0 0  fut. masła  gospodarskiego  

3 0 0 0  fnt. powideł węgierskich.
3 0 0  funtów Marmolady włoskiej do 

nadziewania ciast .
1500  firt. Maronów włoskich

t  „ 75 ,5 20 5 ,

0

1 , . 55 „  48 55

* u 55 , ,  22 55

Al usz tar da kremska w '|4, \ 2 i butelkach.
Co dnia świeże  drożdże wiedeńskie S t .  Alarksa.
3 0 0  beczułek moskali l beczułka . . po 2 złr. 8 0  ct.
Para  śledzi [ ikrzak 1 mleczak . . . . , . . 13 ct. 

Ł askaw e zlecenia z prowincji natychmiast uskuteczniam.
2Kii®.w iado&mśe2: ie .

P. MICHALON,
Optyk z Paryża 

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że glównem jego  zad nietn przez lat k i lka ­
dziesiąt było dokładnie zgłębiać p raw id ła ,  k tó ­
rych się trzymać koniecznie w y p a la  przy 
wyborze S z k i e ł ,  już to dla wzroku z na­
tu ry  krótkiego, już to dla ócz osłabionych w 
skutek natężenia lub słabości; dla tego też 
spodziewa się, źe każdy z inteligentnymi c ie r­
piących po m a  różnicę między jego Wyrobami,  
a temi, które oeoby, nieposiadająee najmniej­
szego nawet wyobrażenia o Optyce, Publicz­
ności nasuwają po cenach niebyto bajecznie 
nizkich, a które w rzeczywistości są tylko wy- 
rzuconemi pieniądzmi.

S k ła d  P . Nliehalon znajduje  
się p rzy  ulicy Pańskiej, nr. 869 w do­
mu p  Rodkiewicza , na dole. 4279 1— 3

Asystent farmacji
poszukn je^um ieszcznn ia .  Bliższa wiadom >śd 
pod lit. W . H . no-te restante Husiatyn. 1— 3

Panom właścicielom i dzierżawcom dóbr ziemskich podaję do wiadomości, że |  
w zastępstw ie kilku pierwszorzędnych domów zagranicznych zakupuję w dro- |

dze komisowej |

Koniczynę w Galicji
Mogę łatwiej jak ktokolwiekhądź łti w miejscu ofiarować najwyższą jj 

cenę, upraszam więc pp. sprzedających we własnym ich interesie o zgłaszan ie 1 
się wprost do mnie, z ominęciem używanych tu pośrednictw, które sprze- |
dającego nie potrzebnie na koszta narażają. |

Od znanych, lub dobrze mi poleconych osób, kupuję po nadesłaniu g
próbki, nawet z późniejszą dostawą i wypłacam odpowiedni zadatek.

Bliższą wiadomość powziąść można w mem pomieszkaniu p rzy  placu ?
Katedralnym pod l. 46 albo w biurze banku anglo-austryjackiego we Lwowie.

Aleksander Lierhammer

Alojzego Praschnikera metaliczny 
proszek do czyszczenia

„Rrillantine“
a nie „la brillantiue'4 czyli bel­

gijska ziemia.
Ten za najlepszy i najulubień- 

szy uznany proszek do czyszcze­
nia, sprzedaje się w eleganckich  
paczkach po 2 5 0 , 125 , i 60  gram 
(%> 7  4 • około %  funfa c ło -  
wej n ag i) i opatrzony marką 
ochronną, dostarcza w sprzedaż 
handlową g łów n y sk ład  niżej 
podpisanego.

Łaskawe zlecenia przyjmuje 
i załatw ia J. M. Miller & Comp 
Wien, III. Heumarkt.

H. Lewicki
Stahlicaaren Niederlage 

Wien, Neubaugasse Nr. 7

Jasnowidząca pani Hersilie
która tnir:ła honor udzielać swoich rad Szanownej Publiczności we Lwowie w micsiąc.eh maju

i c/.erwcu — otworzyła swój
G A  I H M  7 1  M A G N E T Y C Z N Y

pod dyrekcją  swego m ęża doktora, pa n a  Campanile 
i przyjmuje wizyty od godziny 11. z rana do 3. popołuduiu i od godziny 6. do 10. wieczór, 
mając błogą nadzieję, iż osoby, które  dozunły skutków j e j  t , ' » f ł i y e l t  p r z e p o w i e d n i ,  
nieomieszkają polec i  innym, życzącym korzystać z jej prawdziwych r a i  i przealróg, ?. których 
niejeden b y l  zadowolniony nie tylko pod względem zdrowia ale nawet pod względem p rz y ­

szłości. — A d r e s  j e j :
U lica H a lick a  3fr. dom u 29.3, I  p iątro

v,s-a vis sklepu p. Lewickiego. I
Przytem zawiadamia, ż - w pierwszych dniach grudnia b. r. udaje się na czes k ió lk i ,Kwiatowe 

do Tarnowa, Łańcuta , Rzeszowa, Jarosławia,  Przemyśla, gdzie jest oczekiwania i zeb-wi w 
k ażd u n  z tych miast tylko parę d n i .   _____________

! _  J B B B

- . V r M C J L E < Ł t
wyłącznie samej

i i .  S r o c z v B i s k i e £ o
w Krakowie, a we Lwowie ulica Nowa 1. 15

pulecc P. T .  amatorom świeży transport
z e  z b i o r u  1 8 7 0  r o k u

za fu n t wiedeński:
herbaty, 1.50, 2, 3.40, 4, 5, 7, 10 I Zielone .  2 i 3 złr.

i 15 złr. I O kruchy ordynarne font i złr. Najl psze 2 złr.
3, 4, 5, fi, 7, i to złr. |  A ra k  b ia ły  1 Rum am erykański. 4 1 5 1 1-3

rwr iMt-r-nrrrninywiinMnrrr—iM wmim-Mumu— — u l l l

Czarne

A L B E R T  S E R T Z ,
Szład Hopfenmarkt 17. K i i r n l i e r t ; ,  Adler-t iasse 7. u-kuieezniu za mierną 

prowizja  sprzedaż chmi- lu i udziela na żądanie  doły zącycb w iadomości bl iższych.

Dra Pattisona Wata gośćcowa,
najskutecznitjszy środek leczniczy przeciw

gOŚCCOW1 i rCMfln&HyziftlOW I
Wszelkiego rodzaju, a misi owi ie :  przeriw cierpieniom w twarzy, p ersiach. szyi i zębów> 
w głowic, rękach i kolanach, dalej przeciw rwaniu członków, w kryzyżach i biodrach itp. 
Cały pak-ecik po 70 cnt. połowa po 40 cnt. . do nabycia we Lwowie u Zyg. Ruckera. 
apt,  pod sn b rn y m  orłom i u J.  F. Kleina Wd iwy i Hisdera pud 1. 232 m. 4040 3 8

Doktor praw
poszukuje posady koncypienta

Na listy pod znakiemjA. I t .  post.-rest. we I 
Lwowie, udziela bliższe szczegóły kom- 
pełujący. 4248  1-2

i& n r e z e  c p s i e p i y e z n t
Ifjgókuruje l i s t o w n i e l e k a r z  g p e e j a l n l e  dla chorób epileptycznych D r .  O .  M I L - !  

L I  S C * !  w Berlinie Lonisenstrassa 45. Jnż  przeszło stu wyłecznno. 2324 121—-208
- w  ' Ł K U j :  1  r h .  °jII I i  - J B H H H H B ? 1' "3E

Filia C. k. uprzyw. galicyjskiego

akcyjnego Banku hipotecznego w Tarnopolu
odebrawszy liczne zlecenia na kupno

i  i s y 0  s »
tak z kraju, jak ze zagranicy uprasza Szanownych Ziemian 

naszych, chcących korzystnie produkt swój sprzeda
a b y  r a c z y l i  n a d e s ł a ć  n a i n  p r ó b y  w y ź  

w  y miei&ioncjiso zboźsa
z oznaczeniem terminu oddania i osfatecznej ceny. Listy i próby 
winne być frankowane,

Filia c. k. uprzyw. galicyjsk. akcyj.
B an k u  hipntrfKiiego w  T arnopolu .

K S f*  Ja Wilhelmina Rix
r o m p a u o u r ,  g a y r .  lynto Ba.rua. j e u u n  posiauam l a j e m m c e  I O D ie n l a  t a i t o w e j  Zawia­
damiając teily. że wzmiankowanej Pasty-Compiidour od teraz  dostać można prawdziwej tylko 
w mojem pomieszkaniu, w Wiedniu, Leopoldsladt,  Grosse Molircngasse 14, erste Stiege, Thiir 1)2., 
Przestrzeg m publicznie, by nie kupowano jej u nikogo, gdyż obecnie nie utrzymuję ani składu.

oświadczam niniejszo in publicznie, iż bęriae wdową po śp. dr. A. Rix, od 8 lat jestem w y ­
li łączną 1 jedyną produeentką praw dziw ej 1 nlefałszow anej oryginalną} Pazty- 
1 Pompadour, gdyż tylko sam a jedna posiadam tajem nicę robienia takowej. Zawin-

da 
w i
Przestrzeg
ani filii i rozwią ałam wszystkie po, rzednie składy dla zaszłych fałszować. Moja prawd iw.l 
p:ist'i-Pomp.'idour, t  kże Pas tą  cudowną zwana, nigdy nie chybi skutku, skutek tej pasty użyty­
mi twarzy przewyższa wszelkie oczekiwania i jest  jedynym środkiem gwarancyjnym do spę­
dzania wysepek na twaizy, pryszczów, piegów, plant wątrobianych i wrzodów. Gwarancja 
o tyle pewna, że w raz e nieskuteczności zwracam pieniądze. Słoik tej doskonałej pasty wraz 
z przepisem użycia kosztuje 1 złr. 50 cnt. w. a. 4127 4— 12

Pisma dziękczynne nie publikują się.
No w' O

prawdziwo 
tylko tu

\ v y n a l e z i o n v

r#k mm
kruszec s z l a c h e f n y

prawdziwe 
tylko tn

Zakład naród. im. Ossolińskich ma

na sprzedaż kilkanaście 
cetnarów cynku starego.

Bliższa wiadomość w kancelarji 
administracyjnej Zakładu. 4342  2-3

U n e  I n s t i t u t n c e  P a r i s i e n n e ,
qui est den3 une familie d :stun£UŚfl do eette 
▼ille, et qui a enseignć le Francais pendant 
une yingtaine d1annóes Gn Anglelterre  et dans 
es provinces polonaises, pouvant desposer de 

deux heures trois fois par semainc, dłesi erait 
trouver  une lecon particuliere. 4238 2 3

Sad re sse r  Mmc. V .  5d4, m e  des Jćsudes 
su  premier, la por te  a gouchc.

W o d a  dr- Jacksutia
w P a ry żu .

Od dawna znana i oceniona za za  najsku 
teczniejszą na leczenie i zachowanie od p ró ­
chnienia zębów ; sprawia  przyjemną woń w 
gębie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krwawienia, uśmierza w jrd n e j  chwili na jgw ał­
towniejszy ból zębów. W  Paryżu  w aptece p. 
C ahan, 67 rue Jean ' aques R ou sseau ;  we 
Lwowie jedyuie  w apt.  Piotra  Mikolascha, w 
Krakowie w aptece pana T ran c zy ń sk ie g o , w 
Brodach aptece p. Kullaka.  389U 23—24

fSprzedaż tryków
* wielce znanej trzody zaro­

dowej w E ndersdort
na austr. Rzlązku, dwie m ili od 
staeji kolei żelaznej Neisse, do­
kąd na żądanie pod w oda dostarczona być 
może, rozpoczyna się w połowie listopada.

Eduard v. Rudziński

n n M  I D P A I l M l h l  A. MARINIEB aptekarz 1. klasy sukcessor, 
D U l T l  • • l / r ł U w I l f i ,  55  nu bulwarze 8el)as!opolskim w Paryżu

PIGUŁKI ROŚLINNE p. CAUYINA
ków czyszczących, nie utrudzają żołądka, ła tw e  do zażycia, nie wymagają 
ani zachow ania  dyety. ani żadnych napoi. Jako środek czyszczący należy je  
brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy jedzeniu (Szcze­

góły  użycia w prospekcie w  polskim języku) .
— ---------------  Mliii ł|l I IITfRUm tu m ------------------

N O W E  S P E C J A L N E  Ś R O D K I  |>. A. NIA- 
B I N I E R  w P a ry ż u .  S P B Y C O W A N I Ę  A.

M A R IN IE R
ze soli roślinnych leczy szybko i radykalnie choroby udzielamce się, r*e- 
żączhi, blenoragije naw et zadannione, białe u p la n y .
itd. wyborny środek hygieniczny i zapobiegający i leczący (Zobaczyć p ro ­

spekt w polskim języku).
I V D C  A  M  A D I M I T D  niezawodny środelt na *a- 

U U L L T n L  M .  I T l H n l m L n  palenie oc*u i pow iek
tak pospolitych w naszym kraju.

Preparacjotn tym nadana została forma tabliczki która pozwala mieć jo 
zawszeprzv sobie, są one podzielone nu dozy stopniowe, z których można otrzy­
mać w miarę potrzeby taką ilość p łynu jaka będzie potrzebna, 
^ r / i i p i r o t n  objętości niewiększej od zegarka, służy w
k'-- * 4 | f \ U l i  miarę potrzeby i za filtr dla oczyszczenia

płynu przYcrolowaneuo i za sprycuę

FUTERALIKI p. A. MARINIER
objętości porte-tnonelu zamykają środki na 
rzedzia tak do przemywania oczu, powici; 

jak i do sprycowania służące.
Skład w Krakowie w aptece pp. Trau- 

czyuskiego; Rcdyka; we Lwowie w aptece 
p. P. Mikolasch; w Brodach w  aptece p. 
Kullak i u p. Frattzos; w Rzeszowie w apte­
ce p. Szaitra; w Poznaniu w aptekach Dr. 
Mankiewioza i Elsnera. 2512 17—24

ierbata G ośćcowa
wyborny środek leczniczy, nawet w zastarz łych 
iorpieniach goścowynh, używany w całej m ,- 
na chii austrjackiej z najlepazym skutkiem, do 
naby. ia ve Lwowie u p. Zygm unta Ruckera, 
apt. po i srebrnym orłem-, w Krakowie u p. 
E. Stodnnara. 2452 11— 12

G łó łny  skład rozsylkowy u A. K ridl,  ap ­
tekarza w Mauer obok Wiednia, którą to firmą 
patrzony joBt k ażd y  pakieeik, na co j r  szę 
uwagę zwrócić.

Jeden pakieeik v raz z przepisem użycia 
kosztuje 50 ct.  Mniej jak  d w a  pakiety nie wy- 
yła sir, a za opakowanie dolicza się 10 cnt.

S ikaw ki ognlowe
ogrodowe, k ia z k ;,  
pompy, w ja d r^ i  
ogniowe. P-zy l i r  

rz ą d y  dl-' 
s tra ż y  

<r niowej

’ ' K N A U S T
W in .

Fabryka urządzona
w r. 1823. Gwa-

4f,. rautuje. Ilust.ro- 
wane oOnnU Ei|  

bezpłatnie.

%l aw W ied n iu ,
I eo p o ld s t ad t ,  M ie s b a c h ja s s e  Ł

t 5 ,  f e f f e n u b e r  d c m  A u g  a r t e n .  ^

Gwarantuje s ie? iź klejnoty te nawet po długoletniem używaniu me doznaja 
zm-Dnyj od szczero złotych me dadzq się odróżnić jakoteź iż aprzedaje sie po następujących 
bardio nizkich oer;ach? by każdemu nabycie tychże ułatwić.

K lejnoty m ężczyzn :
1 e l e g a n c k i  m od n y  ł a ń c u s z e k  do z e g a r k a  z ł r .  1, 

1.00, 2, 2 .50 ,  3, 3.50, 4, w r a z  z  m edalionem 
z ł r .  2.50 , 3, 3 .5 0 , 4, 4.50 , 5, 5.50 , 0.

I d łu g i  ł a ń c u c h  n a  s z y j ę ,  n ie  o d r ó ż n i a j ą c y  s ię  
w c a l e  od s z c z e r o z ło t e g o  z ł r .  1.80, 2.80,  3 .5 0‘, 
4, 4.50,  5, 5.50, 6, 7.

I p r z e d n i a  s z p in k a  do s z a l ó w  lub  k r a w a t e k  cn t .
50, 80, z ł r .  1, 1.50, 2.

1 n a j p r z e d n ie j s z y  m e d a l io n ik  do  m e z k ie h  ł a ń c u ­
s z k ó w  do z e g a r k a  z ł r .  1, 1.50, 2*, 2 50, 3.

1 p r z e d n i  s y g n e t  m ę zk i  z k a m ie n ie m  iub  bez  t e ­
goż cn t .  50 ,  80, z ł r .  1, 1.20, 1,50 , 2 ,  2 .5 0 , 3. 

1 b u n c i k  d e w iz e k  z e g a r k o w y c h  40 cnt .
1 p a r a  n a jd o g o d n ie j sz y ch  g u z i k ó w  do m e s z tó w  z 

e m a l io w a n e m i  k a m je n ia m i  lu b  bez  ty ch że  cn t .  
50, 80, z ł r .  1, 1.50, 2, 2.50. 

t g a r n i t u r  g u z i k ó w  g o r s e to w y c h  i m a n s z e to w y c h  
w  o d p o w ied n im  g u ś c ie  c t .  50, 70, 85,  z ł r .  1.50 , 
1.80 , 2, 2 .50,  3.

K lejuoty dla p a ń :
1 w s p a n ia ł a  b r o s z k a  po 80 c n t . ,  z ł r .  i ,  1 20 ,  1 80, 

2 50 , 3 , 3.50 , 4.
1 p a r a  k u lczy ku  e po  cn t .  80 , z ł r .  1, 1.50, 2, 2.50 , 

3, 3.50,  4, 4.50.
1 g a r n i t u r ,  b r o s z a  w r a z  z k u lc z y k a m i  w  o d p o w ie ­

dn im  g u ś c ie  po z ł r .  1, 1.50, 2, 2 .50,  3, 3.50, 4,
4.50 ,  5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8, 8.50 , 9.

1 p r z e ś l i c z n a  k o l j a  n a  szy ję  dla dam  z k rzy źy k ie  n 
80 c n t - ,  le p sz e  1 z ł r . ,  p rz e d n ie j s z e  z ł r .  1.50, 
n a jp r z e d n ie j s z e  z ł r .  2, 2.50 .

1 c i ę ż k a  b rn n z o l e tk a  z ł r .  1.50, 2, 2 .5 0 ,  3, 3 .50 ,  4,
4.50 , 5, 5.50, 6, 7.

1 w s p a n ia ł y  m e d a l io n ik  d am sk i  cn t .  50, 80, z ł r .  1, 
1.20 , 1.50 , 2, 2.50 , 3.

1 e l e g a n c k i  p i e r ś c i e ń  z k a m ie n ie m  lub  b ez  k a m ie ­
n ia  cn t .  50, 80, z ł r .  1, 1.50, 2, 2.50.

1 p rześ l ic zn y  n as zy jn ik  z  m e d a l io n em  z ł r .  2.80,  3.
3.50 ,

K lejnoty brylantow e wykonane podobnie prawdziwym tak , iż nawet znawca i  trudno- 
ścią odróżnić je vdoł. . Klejnoty te  z  prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego 
złota talmi wyrabiane, kamienie z  prawdziwego krzyształu górnego szlif  >wa e proszkiem 
djamentowym, nie traca nigdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawne są w

prawdziwe srebro.
1 s z t u k a  szp i lk i  k r a w a t o w e j  z ł r .  1, 1 .50,  2.1 b r o s z k a  z ł r .  1.50, 2, b a rd zo  p r z e d n ia  z ł r .  2.50,

3, 3.50, 4, 4.50.
1 p a r a  k u lc z y k ó w  z ł r .  1.50 , 2, b a r d z o  p rz e d n ie  

z ł r .  2 .50,  3, 3 .50 ,  4, 4.50 .
1 p a r a  g u z ik ó w  do g o rsu  z ł r .  1.10 , 1.50, 2,
1 p a r a  g u z i k ó w  m a n sz e to w y eh  z ł r .  1.80, 2.80.
K lejnoty Jonqaile, orjentalne., w iecznie pachnące, misternie rzeźbione, c iarnc z 

bard/.o przyj* mnym zapachem, fasonu orjentalnego, bardzo elęgauckie.

1 s z tu k a  p i e r ś c i e n i a  b r y l a n to w e g o ,  b a r d z o  p r z e ­
d n i,  z ł r .  i ,  1.50, 2, 2.50 , 3.

1 s z t u k a  b r a n s o le ty ,  w y s a d z a n e j  b r y l a n t a m i ,  z ł r .  
2, 2.50 , 3 .50,  4.50, 5.50.

1 s z t u k a  k o l j i ,  d w a  ra z y  na  o k o ło  szy i po z ł r ,  
1.20, 1.40.

1 s z t u k a  k o l i ,  d w a  r a z y  n a  o k o ło  szy i z p r z e -  
d n ie m i  m o n e ta m i  tu r e c k i e m i  z ł r .  2 .5 0 , 3.

1 b r o s z k a  z ł r .  1, 1,20, 1.50, 1.80, 2 
1 p a r a  k u lc z y k ó w  cn t . 80, z ł r .  1, 1.50, 2.
1 s z tu k a  b ra n z o l e ty  cn t . 20,  45, 85. z ł r .  1.
1 s z tu k a  k o l j i ,  r a z  o k o ło  szy i cn t .  60, 80.

Kto artykuły prawdziwe mieć sobie źyery, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście 
wyłącznie do N . Glattau,

Erstsr Parissr E azar fur ©esterreich in "TTior.,
—7~~~~ Karntnerstrasse 51. Palais T o d e s c o .------

7 1 i-enia l is towre pis me być mogą w każdym języku. Posyłki uskutecznia się za  
pobraniem pocztow em  lub też po nsd-słauiu gotówki. Ilustrowano cenniki rozseła 
się na żądanie bezpłatnie. 4 0 /*2 5  18

C .  k. U i irz ju i le jo w a ii j  gfslirjjski

Akcyjny Bank Eiypoteany we Lwowie
w jd ft je

t S l o i L S s f t y  i M i o O S e c z a e
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów. 

B J f c f y  U i S g M & d e f Z B i u  f i i c d l i i j s  R n u w a %  d u i a

N a  porę zimową polecają

A, Steifa Synowie
L w o w i e ,

obuwie lak mezkie jak i damskie, flanela lub futrem wykładane,
Ł 4 e t  iniemniej lekkie pojedyńe/.e i ozdobne  

wszelkie wyroby włóczkowe, flanelowe i trykotowe wraz z futrzanemi i
sukiennemi rękawiczkami.

Nadto zawiadamiają że otrzymali wielki transport

pledów i dywanów angielskich.
w różnych wielkościach i w bardz.o pięknych deseniach,

oraz kapy gobelinowe i kocyki do nakrywania łóżek i koni.
r . C e a i y  n a d x u ' y i ; z i i j  

A a m o w ien ia  uskuteczniają się jak najrychlej .
411.7 9 ?

2 l i p c a  H8 i*. i W i U i a  m% 9 3  b j ć  u i j l e  u a
l n k t n u t i i i c  k a i ń i a l ó i t  f u m l u s z o w y i l i ,  n a  l o k o w a n i e  
But|iitałó%v z a k ł a d ó w  | » i i b l i e z n y e l i ,  |»od  n a d z o r e m  r * ą -  
<|u h i o j a c y e k .  n a  l o k o w a n i e  k a p i t a ł ó w  p u i i i l a r n y e l i ,  
U d e i k ó i H i s o a y c l i  i d e p o z y t o w y c h ,  a  p o  k u r s i e  g i e ł d o ­
w y m  n a  k a u c j e  s ł u ż k o t i e  I n a d j a .

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze- 
wsić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą Dad dw udziesto- 
ktotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

14 u  p o n y  p i a t u e  d n i  a t . B n a r c a  i fi- i w r z o ś n i n  ktwż- 
i l e g o  r o k u ,  j a k o i e ż  fiiśly l i i p o t e e z n e  w y l o s o u a n e  d n i a  
98 .  l u t e g o  k a ż d e g o  r o k u ,  z  k l ó r y c l i  j e d n e  i d r u m l e  n i e  
u l e g a j ą  ł a d n e m u  o p o d a t k o w a n i u ,  w y p ł a c a j ą  b e z  w  s z e l -  
U c g o  N irąeen f ia :

W fi L w o w i e ,  główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czer- 
flowce ch, B iałej, Tarnopolu i Samborze.

W Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo austriackiego Towarzystwa eskon- 
tc\vego i Union Bank.

W  P r a d A o ,  Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemy­
słu i Filia Union.

W B e r n i e ,  c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu.
H  B e r l i l t i l N  PP Meyer & Comp.

W a r s z a w i e ,  p- Leon Epstein, 4 1 1 8  4-?


